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Nowy ukaz o cudzoziemcach.
Telegram z Pecersburga doniósł kilka dni 

temu, że nie zmieniając przepisów kodeksu
0 powodach, dla których cudzoziemiec może 
być wydalony z Rosyi, rozkazał car, aby prawo 
wydalania przysługiwało odtąd nie władzom 
politycznyTm, działającym w takich razach jak
rybunały sądowe, lecz wyłącznie ministrowi 

spraw wewnętrznych, albo gubernatorom jene- 
ralnym w ich OKręgach. Odtąd zatem cudzo­
ziemcy będą zupełnie zależm od woli jednego 
człowieka, a kodeks ich nie obroni, Lo pizepisy 
jego są bardzo ogólnikowe ; głoszą one, że Ka­
żdy obcy poddany może być usunięty z granic 
p„ństwa, jeżeli „nie wzbudza zaufania", albo 
jeżeli jest ciężarem dla miejscowości, w której 
>rzebywa, albo wreszcie, jeżeli popełnił jakieś 

przestępstwo i odbył wymierzoną mu karę. 
Każdy ogólnikowy przepis może być traktowa­
ny dowolnie i riżnie w różnych czasach: ina­
czej, gdy panują prądy humanitarne, a znowu 
inaczej, kiedy się w rządzie wytwarza jakaś 
szowinistyczna, czy wyznaniowa zaciekłość. 
Dlatego piawnicy stawiają za dogmat, że za- 
stosowywanie przepisów ogólnikowych powin­
no bym powierzane instytucyom kolegialnym, 
złożonym z osób, o ile można, niezawisłych. 
Od tę, zasady odstąpiono teraz w Rosyi, przy- 
czem ostrze nowego przepisu skierowano prze­
ciw krajom nierosyjskim, bo jeneralne guoer- 
natorstwu istnieją tylko w Królestwie Polskiem, 
na Litwie, Ukrainie, w Finlandyi i od nieda­
wna nad brzegami oceanu Spokojnego, na po­
graniczu Mandźuryi i Korei. Widocznein jest 
z tego przeciwko jakim cudzoziemcom broń tę 
ukute. Najbardziej ucierpią Szwedzi w Fin- 
landyu, a Polacy, poddani austryaccy lub pru­
scy, v  ziemiach polskich, bo chociaż kongres 
wiedeński orzekł, że na cały m obszarze byłej 
Rzeczypospolitej Polacy nie mogą być uważani 
ze cudzoziemców, to jednak do tego postano­
wienia nie zastosowuje się żadne z trzech ce­
sarstw.

Cudzoziemca w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu żadne państwo nie może traktować zu­
pełnie na równ ze swymi obywatelami, bo też 
inny jest jego, a inny ich stosunek do państwa. 
Przedewszystkiem nie ponosi on tych wszyst­
kich ciężarów, które oni ponoszą, np. poy^n- 
ności wojskowej, a oprócz tego inne uczucia 
w mżą go z krajem, a nne tubylców. Cudzo 
zltm eo ma swą ojczyznę gdzieś daleko, do niej 
zwracają się jego uczucia ; tam chce ol powró­
cić, tam wysyła kapitały, które gromadzi, tam 
chce spożytkować owoce swej pracy. Zapewne, 
że ni< jeden z pomiędzy przybyszów zlewa się 
z Krajem, w którym zamieszkał jako gość, po­
święca mu swą pracę i zdobywa nawet miejsce 
w  szeregu ludzi zasłużonych swej przybranej 
ojczyźnie; dzieje nasze ze czcią wspominają 
nazwisko niejednego takiego cudzoziemca, są 
to jednak wyjątk Ogół zaś cudzoziemców
1 prawnie i uczuciowo, jest obcy w miejscu 
swego zamieszkanie i z tego względu piawo 
nie może nie robić różnicy pomiędzy nimi 
a tubylcami.

sst jeszcze wzgląd mny, który pozwala 
państwu traktować cudzoziemców inaczej, ani­
żeli własnych ooywateli. Oto, emigrują zazwy­
czaj pierwiastki, którym z jakichkolwiek po­
wodów było w kraju ojczystym za ciasno. 
Wśród -wychodźców są ludzie energiczni, ale 
nie zawsze najlepsi i najmoralniejsi Przeciwnie, 
spotyka się wśród nich wiele jednostek małej 
wartości społecznej. To też we wszystkich kra­
jach cudzoziemcy w regestracb kry minamych 
poważne zajmują miejsce. Tak np. we Franryi 
w r. 1891 z 214.349 skazanych przez sądy kar­
ne było 19.38d cudzoziemców, co w porówna­
niu z ogólną liczbą ludności daje jednego ska­
zanego na 67 cudzoziemców i jednego skaza­
nego na 188 Francuzów, czyli, że cudzoziemcy 
we Francyi są prawie trzy razy występniejsi 
od Francuzów.

Powyższe względy zmuszają państwa do 
zabezpieczenia się przeciw szkodom, które zrzą­
dzić może cudzoziemiec krajowcom, a zabezpie­
czenie takie znajdują one w wydaleniu. Może 
być ono zastosowane bąd; do całej grupy osób, 
albo też do jednostek. Banicya, dotykająca pe­
wnej kategoryi cudzoziemców, bez względu na 
ich osobistą działalność, 'ak np. masowe wyda­
lenie przed niewielu laty Polaków z granic 
Prus, spotyka s: ;  w nauce z bezwarunkowem 
potępieniem. Inaczej juryści się zapatrują na 
wydalanie jednostek. Tuta^ zdania są podzie­
lone, jedm uczeni przyznają, inni zaś odina- 
w iają państwu prawa wydalania oDcokrajowców. 
Ci drudzy jednak w znacznej znajdują się 
mniejszości; vuększośó zaś, zgodnie z obowią­
zuj ącemi we wszystkich państwach przepisami, 
przemawia za prawem zwierzchniej władzy pań­
stwowej do usuwania przybyszów, którzy mogą 
być dla kraju szkodliwi.

W  wykonaniu swego prawa, państwo w y­
dala cudzoziemców, którzy bądź to uż popeł­
nili przestępstwo, bądź to niebezpieczny przed­
stawiają żywioł, jakkolwiek nic dostarczyli je ­
szcze rnateryału do ścigania ich przez sądy 
kryminalne, jak np. włóczęgi bez środków do 
życia i bez zajęć określonych.

"Wydalenie cudzoziemca, który popełnił 
przestępstwo, stanowi część wyroku sądowego ; 
orzeka je  trybunał w  wypadkach przez prawo 
ściśle określonych. Co zaś do banicyi cudzo­
ziemców, którzy jeszcze przestępstwa nie po­
pełnili, a których pobyt w kraju władza uwa­
ża za niepożądany, co aczkolwiek uczeni zga­
dzają się, iż nie można odmówić władzy pań­
stwowej prawa wydalam* także takich ludzi, 
to jednak wszyscy są za tern, aby to prawo 
ujęte było w ścieśle określone granice i aby 
nie otwierało pola aktom samowoli. Dlatego 
też w niektórych państwach jak np. w Belgii, 
o wydaleniu cudzoziemca nie może decydować 
jeden tylko urzędnik, chociażby najwyższy, tj. 
minister, lecz musi cała rada ministrów; w in­
nych zaś państwach, jak  np. we Francy i, lubo 
prawo orzekania o wydaleniu cudzoziemców 
w drodze administracyjnej przysługuje mini­
strowi spraw wewnętrznych, to jednak przeciw 
jego orzeczeniu można się odwołać do rady 
stanu.

W  nietolerancyi względem cudzoziemców 
poszła Rosya nawet dalej niż Prusy, w  któ­
rych rada ministrów orzeka banicyę. Ten więc 
nowy ukaz rosyjsk1’ stawia carat osobno od 
wszystkich państw europejskich, a obok tylko 
Turcyi. Najdotkliwiej zaś uczują skutki tego 
ukazu Polacy i Szwedzi w Europie, a Chińczy­
cy i Japończycy w Azyl.

Wyborcza pr&klamacya centrum.
Z powodu zapowiedzianych na listopad 

wyborów do Sejmu pruskiego, wszystkie stron­
nictwa niemieckie przygotowują odezwy do 
wyborców, centrum zaś katolickie iuż ogłosiio 
swą odezwę, a w niej — jak zwy kle w takich 
aktach — przyznaje Polakom wszystko_ to, o co 
w rzeczywistości wcale się dla nich nie stara. 
(Bosi o n o :

„Współobywateli naszych, mówiących po 
polsku, uważamy — ma się rozumieć —  za 
obowiązanych do wyznawania swej przynale­
żności do państwa pruskiego i dc odpierania 
wszystkich tak zw. wielkopolskich dążności, 
zmierzających do oderwania ziem, które nale­
żą do Prus. Z drugiej strony żądamy od pań­
stwa, aby nie naruszało religii, języka ojczy­
stego, narodowych obyczajów i zwyczajów 
swych polskich poddanych, oraz aby w postępo­
waniu z nimi pod każdym względem sprawiedli­
wością się kierowało. Jesteśmy gotow i, pod 
warunkiem utrzymania powyższych zasad, do 
zachowania i popi jrania niemczyzny na tak 
zwanych kresach wschodnich, wszędzie, gdzie 
ona jest zagrożona; w równej jednak mierze 
jesteśmy także obowiązani do zwalczania wszyst­

kich środków, które się sprzeciwiają powyż­
szym zasadom, a mianowicie zasadzie sprawie­
dliwości i równości wszystkich Prusaków wo­
bec prawa, a to tern bardziej, iż nieiylko je ­
steśmy przekonani, locz i doświadczenie to wy­
kazało, że takie środki chybiają celu, przeci­
wnie wywołują coraz większe zaostrzenie się 
przeciwieństw ku szkodzie państwa".

Z  tej więc deklaraoyi wynika, że cen­
trum trwa przy fałszywym mniemania o istnie­
niu węża morskiego „w ielopolsk iej agitacyr:,. 
która zamierza oderwać pańskie dzielnice od 
państwa pruskiego. Jest to przesąd, na który 
nie ma lekarstwa. Agitacya wielkopolska, to 
jedynie obrona religii, języka i właściwości na­
rodowych. Tę samą więc agitacyę uprawia 
bardzo wyraźnie centrum ty swoim programie, 
punieważ żąda od rządu, by nie narusza! „re­
ligii. języka, narodowych obyczajów i zwycza­
jów". .Stwierdza zatem, iż rząa me kieruje się 
wobec nas ani sprawiedliwością, ani zasadą 
równość" wszystkich poddanych pruskich wo­
bec prawa — i potępia wszystkie środki 
germanizacyjne jako niesprawiedliwe i sprzeci­
wi ijące się konstytucji, a wybitnie szkodliwe 
dla państwa pruskiego.

Z tej odezwy centrum wynika, że jest 
różnica pomiędzy Niemcami katolikami a ich 
sejmowem stronnictwem. Centrum powiada 
wprawdzie, że chce zachować w całości pań­
stwo pruskie, oraz popierać niemieekość we 
wschodnich tego państwa prowincyach — a 
dziw nemby było nawet, gdyby tego nie po­
wiedziało wobec nieustannie czynionego mu za­
rzutu braku patryotyzm u; — ale wymaga, aby 
wszelkie czyny państwa na korzyść niemczy­
zny ide działy się z krzywdą Polaków, jak się 
to dotychczas dzieje na polu religii, języka, wła­
ściwości narodowych i ruwnouprawnimia pań­
stwowego. Co więcej, centrum uważa zwalcza­
niu środków antypolskich za swój wy raźny 
obowiązek.

Centrum jest więc w sprzeczności z zapa­
trywaniami, słowami i postępowaniem wielkiej 
części niemieckich katoi /ów w Pozuańskiem, 
Ci Niemcy coraz częściej głoszą, że Polakom 
nie dzieje się żadna krzywda, i że przeciwnie 
niemczyzna jest przez nas nawet w kościele 
upośledzana. Uprawniają oni hakatyzm, po­
pierają go przez wstępowanie do jego szere­
gów, głosują raczej na wrogów katolicyzmu, 
aniżeli na Polaków katolików.

Nie wszyscy więc Nj.pjacy-katolicy są cen­
trowcami, a nadto nie wszyscy centrowcy pi­
szą się na zasaay wygłoszone w odezwie.) Stąd 
jasny wniosek, iż inne musi być nasze postę­
powania względom centrum, a inne względem 
Niemców katolików.

Konieczność porozumienia się z ceni rum 
zachodzi przedewszystkiem w parlamencie, 
gdzie centrum jest tak potężne i gdzie przeciw 
nam usposobione, ogromne nam może wyrzą- 
d ziś szkody.

Wizyta cara.
( Telegramy Przeglądu).

Miirzstcg 3 października. Przy pięknej 
pogodzie odbyio się wczoraj drugie polowanie, 
podczas którego ubito 67 kozic. Car i Cesarz 
zastrzelili po trzy, arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand 18. Po polewariu przeszli obaj mo­
narchowie pieszo przez las aż do miejsca, w 
którem czekały powozy, poczem udali się do 
zamku.

O godzinie 1/t7 wieczór odbył się obiad, 
poczem monarchowie ir imo silnego deszczu 
zw i idzili teren polowania.

Petersburg 3 października. Prasa tutej­
sza w dalszym ciągu w obszernych artykułach 
omawia znaczenie zjazdu Cesarza Franciszka 
Jozefa z carem Mikołajem. Petersburger Ztg- p i­
sze, że toasty, wygłoszone w Schonbrunnie, 
powinny na Bałkanie wywrzeć silne w rażenie 
i przy czynić się do wstrzymania ruchu anar­

chistycznego. Journal de St. Petershourg w y­
wodzi, że pobyt cara w Austryi ma w obe­
cnych stosunkach szczególne znaczenie.

Noto- Wremia pisze, że zjazd ten monar­
chów uważać należy za fakt wielkiego znacze­
nia. Należy się spodziewać, że Austro-Węgry 
z Rosyą przedsięwezmą potężną i energiczną 
akcyę celem utrzymania pokoju. Najmniejsze 
nieporozumienie mogłoby obecnie osłabić ich 
stanowisko. Tymczasem obecny zjazd usunął 
wszelkie nieporozumienia, ;eś i wogóle jakie 
istniały. Umowa z roku 1897 stanowi podsta­
wę obecnych rokowań Lambsdorfa z Gołu- 
chowsLim, które przyczynią się do rychłe­
go wypracowania programu dalszych zarządzeń, 
zmierzających do uspokojenia Bałkanu

Noioosti piszą, że przed ugodą z r. 1897 
stosunek między Austro-Węgrami a Rosyą me 
miał charakteru normalnego, był stosunkiem 
ustawicznego antagonizmu i konkurencja, z 
której korzystały państwa bałkańskie. Bez tej 
umowy byłoby teraz prawdopodobnie przyszło 
do strasznej wojny na półwyspie bałkańskim. 
Pobyt cara w W Udniu wzmacnia jeszcze bar­
dziej węzły, łączące obu monarchów. Okoliczno­
ści, wśród których zjazd się odbywa i wszystkie 
szczegóły przyjęcia cara na dworze austrya- 
eHm nadają temu pobytowi szczególne zna­
czenie.

M y te y e  dobroczynne me Lwowie.
X III. Towarzystwo św. Józefa z Arymatei.

Ze względu na piękny swój cel i niezwy­
kle pożyteczną dla najuboższych warstw społe­
czeństwa działalność, zajmuje Towarzystwo św. 
Jozefa z Arymatei wśród lwowskich to warzy stw 
i instytucji dobroczynnych miejsce bardzo w y­
datne, słuszną też jest rzeczą osobną na równi 
z innemi poświęcić mu wzmiankę.

Dzieje półwiekowego już bli«ko istnienia 
tego Towarzystwa w  kilku nieledwie dadzą się 
opowiedziei słow ach:

Datą jego powstania był rok 1860. W  ro­
ku tym mianowicie rzucił nieżyjący już dzisiaj 
X . Zygmunt Oaelgiewicz, późniejszy dziekan 
i proboszcz parafii św. Mikołaja, myśl założenia 
we Lwowie stowarzyszenia, któreby miało na 
celu gizebanie Redanów, zmarłych w szpitalu, 
tych biedaków, których ciała podówczas wywo­
żono na cmentarzysko formalnie jakby -"akie 
śmiecie, bo nocą, na woHe drebimastym. zwy­
czajnie zupełnie nagie, a przywiózłszy na miej­
sce wiecznego spoczynku, rzucano je  do wspól­
nego dołu, wykopanego w najodleglejszym za­
kątku cmentarza. Był to system iście barba­
rzyński, niejednokrotnie też podnosiły się wśród 
ogółu i wczesnego głosy protestu i oburzenia 
przeciw takiemu gwaiceniu najprymitywniej­
szych zasad nietylko już religijnych, ale po- 
prostu czysto humanitarnych, głosy te jednak — 
niestety, przez długi czas były  głosami wołają­
cych na puszczy.

W obec takiego stanu rzeczy7, myśl, rzuco­
na przez ś. p. X . Odelgietv "cza, myśl w całam 
tegu słowa znaczeniu chrześcijańska i nawskróś 
duchem humanitarnym przejęta, z góry już 
mogła liczyć na sympatyczne i ze wszech miar 
przychylne przyjęcie ze strony ogółu ówcze­
snego, a to zarówno dlatego, że była bardzo 
podówczas na czasie, gdyż dotykała jednej 
z na bardziej piekących potrzeb, jakoteź i dla­
tego, że wyszła ona od człowieka tak ogólnie 
cenionego i tak populai nego, jakim był wła­
śnie X . Odelgiewicz.

I  istotnie, nie upłynęło nawet pół roku, 
a Towarzystwo św. Józefa z Arymatei stało się 
faktem dokonanym i rozpoczęło natychmiast 
dobroczynną swoją działalność; jakiego zaś była 
ona rodzaju i jak ruchliwa, świadczy o tern 
najlepiej ta okoliczność, że w parę zaledwie 
miesięcy od swego powstania mogło już to To­
warzystwo wykazać się bardzo pokaźną ze 
względu na tak krótki czas cyfrą 270 pogrze­

banych staraniem i kosztem jego osób. Był to 
jednak dopiero początek, z niego już atoli mo­
żna było powziąć wyobrażenie, jak potrzebnem 
było t - Towarzystwo i jak nieocenione będą 
jego usługi dle tych najbiedniejszych, którym 
do tej pory odmawiano nawet pogrzebu chrze­
ścijańskiego.

Z biegiem lat, dzięki żywemu poparcui 
społeczeństwa, Towarzystwo św. Jozefa z Ary­
matei wzrastało coraz ar dziej, a wraz z wzro­
stem jego rozszerzała się także * jego działal­
ność, tak, ’ ż po trzydziestu latach swego ist­
nienia, w  r. 1890, wystąpiło ono przed ogółem 
z cyfrą około 15.000 pogrzebanych nędzarzy. 
"W" tym okresie czasu zmieniły się taKŻ6 i wa­
runki istnienia tego Towarzystwa, otrzymało 
ono bowiem od władz krajowych zasiłek roczny 
w kwocie 1500 złr. na grzebanie zmarłych w 
szpitalach lwowskich biedaków. Z subwencji 
tej jednak nie korzystało ono zbyt długo; guy 
bowiem subwencja powyższa okazała się z cza­
sem w stosunku do liczby zmarłych, grzeba­
nych corocznie, niewystarczającą, a Towarzy­
stwo mimo ciągłych próśb, nie mogło ani rusz 
osiągnąć je, podwyższenia, wtedy zrezygnowało 
ono z udzielanego sobie dotąd zasiłku, równo­
cześnie zaś oświadczyło, że więcej już nie bę­
dzie się zajmowało grzebaniem zmarłych szpi­
talnych, a natomiast całą swoją działalność 
zwróci odtąd w kierunku gizebania zwłok ta­
kich ubog;ch, na których pogrzebanie nie stać 
ich rodzin. Zmiana statutu w tym kierunku 
nastąpiła w  ostatnich latach i od tej to pory 
grzebaniem zmarłych szpitalnych zajmuje się 
prywatny przedsiębiorca pogrzebowy, wynagra­
dzany za swoją czynność z funduszów krajo­
wych, Towarzystwo św. Józefa z Arymatei zaś 
grzebie ubogich zmarłych ze Lwowa i z okolicy.

W  założeniu swojem jest Totn arzystwo św. 
Jozefa z Arymatei chi ześcijańskiem, wobec 
czego zajmuje się jedynie grzebaniem ubogich 
chrześcijan, bez względu jednak na obrząaek 
religijny, płeć i wiek. Każdemu takiemu ubo­
giemu daje Towarzystwo na ostatnią jego wę­
drówkę- trumnę z desek heblowanych, szaty 
śmiertelne, karawan i krzyż na grób, a ponadto 
zaspokaja z własnych funduszów wszystkie nie­
zbędne wydatki pogrzebowe, tj. pokrywa koszta 
wymycia zwłok, ubrania .eh i włożenia do tru­
mny, koszta asystencji kapłana podczas pokro­
pienia zwłok i udrnjw lema nad niemi ostatniej 
modlitwy i t. p. Pogrzeby chowanych kosztem 
Towarzystwa zmarłych odbywają się zwyczaj­
nie przed południem, między godz. 9 a litą , 
niejednokrotnie też spotkać można o tej porze 
przesuwający się ulicami miasta smutny kon­
dukt pogrzebowy. Na czele idzie szybkim kro­
kiem zakepturzony człowiek z krzjżem , tuż za 
nim posuwa się zaprzężony w parę kuni kara­
wan, sporządzony w ten sposób, że trumna spo­
czywa w zamkniętym futerale cynkowym, a za 
karawanem podąża nieraz grupka osób, rodzina, 
krewni lub znajomi zmarłego, ale tylko nieraz, 
bo zwyczajnie jedyny orszak pogrzebowy, od­
prowadzający zwłoki zmarłego na miejsce w ie­
cznego spoczynku, stanowią, człowiek zakaptu- 
rzony z krzyżem, para czarnych koni ciągną­
cych karawan i woźnica na koźle karawanu....

Towarzystwo św. Józefa z Arymatei nie 
ogranicza się jednak wyłącznie tylko do grze­
bania u1 ogii di, zmarłych w obrębie naszego 
miasta; działalność swoją rozciąga ono także i 
na przedmieście, a nieraz nawet na dalsze miej­
scowości podlwowskie. W  takich atoli razach 
nie urządza ono samo pogrzebu, lecz tylko 
I >krywa koszta jego z własnych funduszów. 
W  roku zeszłym tal :ieh zmarłych pożalwow- 
skich pogrzebano z funduszów Towarzystwa 
ogółem dwustu i trzech.

Jak widać z powyższego szkicu ogólniko­
wego, działalność Towarzystwa św. Józefa 
z A rj matei jest tego rodzaju, ’ ż popierać ią 
całem' siłami jest poprostu obowiązkiem społe­
czeństwa, a to tern i (drdziej. że na ofiarę na 
ten cel, tak piękny i wzniosły, zdobyć się może

Wielki k&iązę Konstanty
Zarys biograficzny

przez
ZEL F .  K a r n o - w i c i z a

1 rzeki .d  ■ ros/jssiego.

(Ciąg dalszy).
W .  Książę, zaprezentowawszy Warszawie 

niespodziewanie zaraz po ślubie swą małżonkę, 
postanowił przedstawić ją wojsku. W erygin 
opowiada, że w trzy dni po ślubie, nakazano 
na Saskim Blacu musztrę pułków gwardyjskmh 
piechoty W ielki Książę przyj achał na plac 
w powozie, zaprzężonym w cztery konie w lejc, 
klując obok siebie żonę, ubraną w amazonką. 
Oboje siedli na tonie i obok , iebie objechali 
szoregj wojska. W ielki Książę ,ak zawsze po- 
"V ta_ żołnierzy, a księżna, zatrzymując się 
chwilami, rozmawiała z ofioeranr albo po fran­
cusku, albo po angielsku. Objechawszy szeregi 
wojsk,., siadła do przygotowanego innego po­
wozu, W . Książę zaś pozostał i zajął się mu­
sztrą zwykłą gorliwością.

. Jeżeli Polacy na wiadomość o małżeń­
stwie W  Ruęcia z Polką okazali wiele rado­
ści, to Grudzińscy, krewni księżnej, stokroć 

ardziej z tego się ucieszyli. Ojciec jej, do­
wiedziawszy się o niezwyklem małżeństwie 

córki, zapragnął osobiście złożyć je j swe 
yczenia i uprzednio porozumiał się z nią li- 

s wnie a sprawie sweg< przyjazdu do W ar­
szawy. W". Koiążę, powiedziawszy się o tern, 
z prosił go listownie do siebie i wyjechał na- 
  e8u z żoną na pierwszą stacyę na

szosie Kaliskiej. Zaznajomiwszy się tutaj po 
raz pierwszy ze swym teściem, posadził go 
obok siebie w powozie i przywiózł do W ar­
szawy. Tutaj hr. Grudziński zobaczył się ze 
swenL młodozemi córkam i: Józefiną i Antoa- 
netą ; pierwsza z nich wyszła za hr. Wacława 
Gutakowskiego, byłego fligiel-adjutanta, a po­
tem koniuszego najwyższego dw oru; Antoa- 
neta zaś zaślubiła Dezyderego Chłapowskie­
go, który według Dawydowa, był niezwykle 
rozumnym, a według Sobmitta, „budził w  ota­
czających go cześć jakąś trwożliwą". Chłapow­
ski przez akiś czas był oficerem dyżurnym 
przy Napoleonie, potem służył w wojsku pol­
skiem, ale W . Książę zmusił go do wystąpie­
nia z szeregów i Chłapowski stale odtąd mie­
szkał na wsi w W . Ks. Pozuańskiem.

V I .

Śmierć cesarza Aleksandra T. — Zrzeczenie się 
tronu przez W. Księcia Konstantego. — Dzień 14 
(27) grudnia 1825 roku. — Kornnacya cesarza 

Mikołaja I.
W  tej epoce, gdy W . Książę mieszkał w 

Warszawie i używał tak zupełnego szczęścia 
w swem życiu rodzinnem, położenie jego nagle 
uległo stanowczej zmianie. Cesarz Aleksander I 
był w pełnym rozwoju sił i nikt nie oczeki­
wał katastrofy, która nastąpiła dnia 2-go gru­
dnia 1825 roku, i która otworzyła W . Księciu 
Konstantemu drogę d( cesarskmgo tronu. Nie­
tylko z moey prawa pierworodztwa, ale z mo­
cy używanego przezeń tytułu „cesarzewicza", 
naród widział w nim następcę korony rosyj­
skiej, gdyż według „ustawy o cesarskiej fami­
lii", tytuł ten nalożał wyłącznie do tej tylko

osoby7, która „w  istocie wyznaczona jest na na­
stępcę tronu", i pierwotnie, przed wstąpieniem 
swem na tron, tytułu tego używał W . Ks. A le­
ksander Pawłowicz. Gdy wstępowali na tron 
Paweł I  i Aleksander I, nie składano wcale 
przysięgi z góry oznaczonemu następcy, ale 
temu, kto będzie „mianowany następcą". Ce­
sarz Aleksander I  nie zostawił dzieci i nie o- 
głoszono wcale, kto będzie następcą, a zatem 
prawnym dziedzicem tronu był W . Ks. Konstanty. 
W . Książę Mikołaj Pawłowicz znajdował się 
po wyjeździe cesarza do południowej Rosyi, w 
Petersi irgu i dnia 8 grudnia wieczorem otrzy­
mał wiadomość o śmmrci cesarza, zwołał więc 
zaraz radę państwa. Na zebraniu tern otwarto 
testament zmarłego cesarza, mocą którego to 
testamentu, oraz s uwagi na zrzeczenie się 
tre nu przez "W. Ks. Konstantego, na tron winien 
był wstąpić "W. Ks. Mikołaj Pawłowicz, który 
j edntik zaraz oświadczył, że zrzeczenie się 
W . Księcia nie jest zrzeczeniem się cesarza, 
że testament nie został we właściwym czasie 
ogłoszony przez manifest, że zatem wskutek 
tego, on, trzymając się ściśle zasadniczego pra­
wa o następstwie tronu, pierwszy złoży przy­
sięgę W . Księciu Konstantemu Pawłowiczowi, 
co też zaraz wykonał.

Nazajutrz wydano ukaz, ażeby wszędzie 
składano przysięgę nowemu cesarzowi. W szyst­
kie ukazy poczęto wydawać w imieniu cesarza 
i samowładej7 wssechrosyjskiego Konstantego 
Pa włowicza, ukazały się z podpisem tego tytu­
łu jego portrety, przy nabożeństwach wygła­
szano jego imię, jako panującego monarchy, 
krznodzieje w cerhwiach głosili o jego wstą­
pieniu na tron, a nawet poczęły się ukazywać

na jego cześć wierszo. Dnia 19-go grudnia 
w Petersburgu wydrukowano skreśloną przez 
niejakiego Dobrowolskiego „P ’ eśń na przejazd 
przoz Moskwę w dniu 13-m grudnia 1825 r., 
w  chwili przysięgi narodowej, składanej cesa- 
rzow Konstantemu Pawłowiczowi". Poeta 
wspomniawszy o śmierci cesarza Aleksandra, 
„z tórym Rosyanie ustalili pokój w Europie", 
w oła :

„Nie ma go, lejcie łzy7 rzekami, wasze 
szczęście w -az z nim zniknęło odrazu. Ale 
uspokójcie się — Konstanty jest z wami! Nie­
bo wyznaczyło go nam na ojca. Przysięgam-/, 
że będziemy mu wierr . On ma taka san  ̂ jak 
Aleksander duszę, z nim Rosyanie w bitwach 
są przykładni. Brat Aleksandra, cesarz i bo 
hater!“

W  innych znowu wierszach, skreślonych 
już po zrzeczeniu się przez W . Księcia Kon­
stantego tronu, a zatem w chwili, gdy nie by 
ło powodów do nadzwy ezajnego pochlebstwa, 
czytano:

„Co tam Piotr i Katarzy na! co znaczą ich 
czyny wobec czynów Konstantego? Tamci roz­
szerzyli granice swego państwa, tworzyli trony, 
a on zrzekł się go".

"Wiersz kończył się strofą, w której autor 
zwracając się do Konstantego, mówił:

„T y  miasto tronu wolisz pracę, serca ludz 
zamiast berła, miłość narodu jest ci koroną, 
tytuł więc właściwy to b ie : nasz półbóg".

Przeciw takim superlatywom poetycznym, 
opinia wprost protestowała, bo w społeczeń­
stwie rosyjskiem silne panowało uprzedzenie 
przeciw W  ks. Konstantemu i pod wpływem tego 
uprzedzenia W oj ej ko w pisał: „Cesarz Aleksan­

der nie w  skutek swego widzimisię odsunął 
starszego brata od tronu i mianował następcą 
młouszego, a czynem tym dał dowód troskli­
wości o dobro powierzonego mu przez Opatrz­
ność narodu"; a hr. Ribaupierre w swjioh „Pa­
miętnikach* (Euskij Archiw z 1877 r.) mów7 
„Jakkolwiek do pewnego stopnia W  Ks. Kon­
stanty był dla mnie bardzo łaskawy, a nawet 
niekiedy należałem do osób najbliższych, nie­
mniej przeto ze smutkiem rozmyślałem o tern, 
że on kiedyś wstąpi na tron".

W ielki Książę Mikołaj, złożywszy przy7- 
sięgę cesarzowi Konstantemu, zrobił krok nie­
tylko uczciwy7 i zupełnie prawny, ale także 
bardzo mądry. Nowy bowiem monarcha wszedł­
szy w swe prawa, mógł się ich zaraz zrzec, 
ogłosiwszy o tern publicznie zwykłym manife­
stem i  wtedy zapobieżonoby7 wszelkiego rodzą 
ju zaburzeniom. Stało się jednak inaczej.

„W  Warszawie zaraz w pierwszych dniach 
grudnia 1825 r. (pisze baron, a następnie hr 
M. A. Korff), otaczający W . Księcia Konstan­
tego zauważy li, że jest on w mezwykłem uspo­
sobieniu i chodzi chmurny i zamyślony. Bar­
dzo często nawet nie zjawiał się na ob7ad, a 
na pytanie brata (W. Ks. Michała), odpowia­
dał, że jest niezdrów. Upłynęło kilka dni i W . 
Ks. Mic1 ad spostrzegł z rattortów codziennych 
komendanta, że przyjechało dwóch, czy trzech 
feldiegj ów z Taganrogu, tuż jeden za drugim.

„Co to znaczy?" — spytał. — „N ic wa­
żnego", odrzołd W , Ks Konstanty obojętnie. 
Cesarz zatwierdził nagrody, o które prosiłem 
dla różnych urzędników dworskich, podczas 
ostatniego jego tutaj pobytu".

(Ciąg dalszy nastąpi;.

Jako dobrą lokację kapitałów kupu,emy l,e‘'pr.“S .T y paple,y
polecamy & , najkorzystniejszym

i i o k a l
Dom oanKowy i kantor wymiany.

Zlecania z prow ncyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.

polityczny, społeczny i literacki.
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każdy, gdyż wkładka roczna członka Towarzy­
stwa wynosi zaledwie 2 K. 40 L  Niestety je ­
dnak, w ostatnich latach zainteresowanie się 
ogółu naszego tą instytucyą ogromnie osłabło: 
członków coraz mniej, datki dobrowolne płyną 
bardzo skąpo, subwencya gminna w kwocie 
400 K. rocznie jest zbyt skromna, ażeby się na 
niej oprzeć można, a tymczasem wydatki są 
bardzo znaczne i nietylko nie zmniejszają się, 
ale owszem rosną w miarę wzmagania się nę­
dzy wśród warstw najuboższych, dostarczających 
właśnie największy procent śmiertelności. A  do­
dać trzeba, iż mimo wcale a wcale niewesołych 
stosunków finansowych Towarzystwo św. Józefa 
z Arymatei nie odmawia nigdy żadnemu po­
trzebującemu swojej pomocy i nigdy w speł­
nianiu dzieła miłosierdzia nie krępuje się wzglę­
dami na to, czy są na to fundusze, czy ich 
niema. Kto potrzebuje jego pomocy, nigdy od 
drzwi Towarzystwa bez niej nie odejdzie, choć­
by udzielenie takiej pomocy było nawet połą­
czone ze stratą materyalną dla Towarzystwa, 
które właśnie dlatego jest nie z nazwy tylko 
chrześcijańskiem, ale i z tego, że spełnia wśród 
ubogich miłosierdzie nie z urzędu, nie formali- 
stycznie, ale z serca, ale z prawdziwej miłości 
bliźniego, nakazanej przez Tego, który głosił: 
„Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci 
Mojej najmniejszych, Mnieście uczynili".

I  czyż potrzeba jeszcze uzasadniać, na jak 
gorące, jak żywe poparcie zasługuje to Towa­
rzystwo ! Sądzimy, że byłoby to zbytecznem, 
gdyż dotychczasowa działalność jego — to naj­
wymowniejszy chyba dowód wielkiej jego i uży­
teczności i doniosłości, zwłaszcza w  społeczeń­
stwie, tylu wśród siebie liczącem nędzarzy, co 
nasze. A  tym nędzarzom przynajmniej jednego 
odmówić nie wolno —  chrześcijańskiego po­
grzebu.

Na czele Towarzystwa św. Józefa z A ry ­
matei stoi obecnie jako jego protektor, X . arcy­
biskup Bilęzewski, a przełożonym czyli tzw. 
prefektem z ramienia komitetu jest od lat wie­
lu X . Jan Chęciński, proboszcz kościoła 
N. P. M. Śnieżnej, godny następca długoletnie­
go swego poprzednika w tej godności i wła­
ściwego założyciela Towarzystwa, śp. X . Odel- 
giewicza, którego pamięć i zasługi dla Towa­
rzystwa uczciło ono, wystawieniem mu pom­
nika w jednym z kościołów.

Przeworsk a Chropin,
Od Centralnego Związku gal. przemysłu 

fabrycznego otrzymujemy następujące wyja­
śnienie :

W  jednem z pism lwowskich pojawił się 
artykuł, komentujący pogłoskę, jakoby między 
Chropinem a Przeworskiom toczyły się rokowa­
nia o przystąpienie tego ostatniego do karte­
lu. — Dziennik ów wyciąga z tego wniosek, 
że gdyby ta pogłoska była prawdziwą, to obe­
cna agitacya na rzecz cukru przeworskiego by­
łaby tylko „szopką14, a cała działalność towa­
rzystwa przeworskiego i stojących przy niem 
kół „symonią narodową14.

„Centralny Związek galicyjskiego przemy­
słu fabrycznego14 zapewnia z całą stanowczo­
ścią, że w pogłosce tej nie ma słowa prawdy.—  
Rokowania ani się wcale nie toczą, ani nie ma 
obecnie mowy o ich nawiązaniu. Przed trzema 
tygodniami były propozycye ze strony Chro- 
pina, które Przeworsk a limine odepchnął. — 
Związek zapewnia dalej z całą stanowczością, 
że pogłoski te rozsiewają agenci chropińskiego 
biura sprzedaży umyślnie na to, by paraliżo­
wać akcyę, wdrożoną dla obrony cukru krajo­
wego. — Przeworsk istotnie chce przystąpić do 
kartelu —  jednakże tylko do kartelu sprawie­
dliwego, w którymby otrzymał kontyngent 
przynajmniej taki, jaki mu dawała ustawa kon­
tyngentowa. — Chce mieć prawo produkowania 
przynajmniej 135.000 centnarów metrycznych 
rafinady, a nie tylko 50.000, jak w dotychcza­
sowym kartelu. —  I zniewolenie obcych rafi­
nerów do tego, by krajowemu przedsiębiorstwu 
przyznali ten udział w produkcyi, jest istotnie 
celem obecnej walki. — Tego Przeworsk nigdy 
się nie w ypierał; w całej poważnej prasie zaw­
sze otwarcie się mówiło o tern, jako o celu dą­
żeń ; Przeworsk podniósł to wyraźnie w memo- 
ryale, wystosowanym do Sejmu — Sejm wre­
szcie sam w rezolucyi z 19 z. m. wezwał po­
średnio rząd, by ułatwił Przeworskowi przystą­
pienie do kartelu na takich sprawiedliwych 
warunkach. — Tym, którym się zdaje, że pod­
nosząc ewentualność przystąpienia Przeworska 
do kartelu, zrobili odkrycie i to odkrycie dla 
agitacyi obecnej szkodliwe, wystarcza zwrócić 
uwagę na to, że walka o kontyngent ustawowy, 
którą w styczniu b. r. przeprowadziło zwycię­
sko Koło' polskie, oparte o całą opinię publi­
czną, niczem się nie różniła co do celu swego 
i znaczenia od walki obecnej, w której również 
chodzi o kontyngent (prywatny), t. j. o prawo 
do produkowania, o prawo do pracy.

Przeworsk chce obecnie ulokować jak 
najwięcej swego produktu w  kraju na to, 
by w warunkach normalnych, po ukończe­
niu walki, po przystąpieniu do kartelu na 
sprawiedliwych warunkach, jak największą ilość 
nadal produkował i również sprzedawał w kra­
ju. Ten, kto dziś agitacyą na rzecz zbytu cu ­
kru przeworskiego pomaga Przeworskowi do 
uzyskania wyższego kontyngentu w kartelu, 
wyrałya tern samem dla konsumentów krajo­
wych zapewnienie, że nietylko w czasach nie­
normalnych, w czasach walki, lecz także w 
czasach zwyczajnych będą spożywali cukru 
krajowego o wiele więcej, niż dotąd. Przez to 
wcale nie wyrabia akcyonaryuszom przeworskim 
wyższej dywidendy, ale raczej chroni ich przed 
stratą kapitału i to jest rzecz krajowa, bo 
siedm milionów krajowych pieniędzy to dla 
żadnego, a tembardziej dla naszego kraju, nie 
fraszka. Przez to także umożliwi setkom rolni­
ków większych i włościanom uprawę buraków, 
umożliwi poprawę gospodarki, lepszy byt za­
pewni, bo da wyższe zarobki setkom rodzin ro­
botniczych. Robocizna na morgu pszenicy w y­
nosi 16 kor., na morgu buraków 80 kor.

"Walka wiecznie trwać nie może, bo skut­
ki je j są zabójcze. Prowadzi się ją  chyba tyl­
ko na to, by zwyciężyć. Zwycięztwem zaś mo­
że być chyba tylko zapewnienie Przeworskowi 
spokojnej produkcyi jak największej ilości cu­
kru, zatem ogólne zwiększenie produkcyi kra­
jow ej, pracy krajowej, przyczynienie się do pod­
niesienia ogólnego dobrobytu, sprawianie, by 
pieniądz na cukier z kraju nie wychodził, lecz 
w nim zostawał.

Jeśliby zaś ktoś, jako konsument, cieszył 
się z obecnych niskich cen cukru, spowodowa­
nych walką konkurencyjną, to wystarczy chyba 
zwrócić jego  uwagę na to, iż z ogólnego krajo­
wego punktu widzenia nie ma powodu do ra­
dości, gdy produkcya krajowa musi sprzedawać

•swój wytwór poniżej ^osztów produkcyi, gdy 
na cenach tych tracą i fabryka i plantatorzy 
buraków i robotnicy rolni i fabryczni. Ceny 
nie powinny być za wysokie, zdziercze, ale też 
nie powinny być niesprawiedliwie niskie i win­
ny umożliwiać skromne oprocentowanie włożo­
nego kapitału. Gdyby Przeworsk przystąpił do 
kartelu na warunkach sprawiedliwych (to jest 
z kontyngentem ustawowym) to dopiero wtedy 
dałby zaledwie cztery od sta akcyjnego kapi­
tału. I  to mają być owe „miliony napędzane 
przez łatwowierne społeczeństwo magnatom do 
kieszeni14!

W racając do cen, trzeba jeszcze dodać, 
że jeśli Przeworsk zwycięży i przystąpi do kar­
telu, to ceny podskoczą tylko o tyle, że pro­
dukcya się opłaci. Przy cle zaledwie sześcio- 
frankowem o wyzysku nie może być mowy ; 
cena wystarczy fabryce zaledwie na skromną, 
uczciwą egzystencyę. A  gdyby Przeworsk 
w walce upadł, to kartel wówczas bez Prze­
worska ceny podniesie. Cóż więc zyska wtedy 
ktokolwiek w kraju, cóż zyska konsument?

Oto: zgoła n ic! W szyscy w kraju stracą.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 3 października.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego udzieliła Rada miejska na wstępie posie­
dzenia wczorajszego radnemu dr. Gerstmanowi 
czterotygodniowego urlopu, oraz przyjęła do 
wiadomości zaproszenie akademickiego Koła 
Towarzystwa „Szkoły ludowej11 na otwarcie 
szkoły analfabetów, poczem sekretarz p. Zawi­
stowski odczytał na polecenie prezydenta pi­
smo od złoczowskiej Rady miejskiej z podzię­
kowaniem dla reprezentacyi naszego miasta i 
prezydyum za wysłanie do Złoczowa z pomocą 
na pierwszą zaraz wiadomość o wybuchu tam 
pożaru trenu straży ogniowej lwowskiej. Wraz 
z pismem powyższem nadesłała złoczowska Ra­
da miejska na ręce prezydenta pisemne po­
chwały dla sierżanta trenu Konstantego Litw i­
na, oraz strażaków, którzy tren ten stanowili, 
z wyrazami uznania za ich „niezmordowaną i 
znakomitą czynność11 podczas pożaru w Zło­
czowie.

Przystąpiono z kolei do porządku dzien­
nego i po załatwieniu w formie drugich uchwał, 
a więc z wykluczeniem dyskusyi, czterech dro­
bnych spraw, dotyczących kupna, sprzedaży 
lub zamiany gruntów, uchwalono następnie na 
wniosek dr. L i s i e w i c z a  oddać kucie koni 
magistrackich do września r. 1904 w przedsię­
biorstwo p. Henrykowi Chauerowi, poczem 
miała przyjść z porządku dziennego pod obra­
dy sprawa wykupna tramwaju konnego przez 
gminę. W obec tego jednak, że zarówno odnośna 
sekcya, jak i referent tej sprawy dr. Loewen- 
stein, wystąpili z wnioskiem, aby tę sprawę tra­
ktować na specyalnem posiedzeniu, a wniosek 
ten poparł gorąco dr. M a r y a ń s k i, prezydent 
za zgodą Rady punkt ten z porządku dzien­
nego usunął i oświadczył, że zwoła dla sprawy 
wykupna tramwaju konnego osobne posiedzenie 
w przyszłym tygodniu.

Przyszła następnie na stół sprawa „froe- 
blówek11, referowana przez prof. M a j e r s k i e ­
go .  W  myśl wniosków referenta uchwalono 
bez żadnej dyskusyi utworzyć nową froeblówkę 
przy szkole ludowej im. króla Jana Sobieskiego, 
oraz przenieść istniejącą obecnie przy szkole im. 
Zimorowicza froeblówkę z tej szkoły do szkoły 
im. św. Antoniego dla dziewcząt.

Następną sprawą, omawianą na posiedze­
niu wczorajszem, było uchwalenie kredytu do­
datkowego na budowę domu przedpogrzebowe- 
go w zakładzie dla nieulećzalnych im. Biliń­
skich. Sprawę tę referował dr. W  e i g  e 1 i na 
wniosek jego uchwalono wyasygnować na cel 
powyższy z funduszów gminy jako kredyt do­
datkowy kwotę 10.283 kor. 73 hal. Przy tej 
sposobności zainterpelował p. R  i e d 1 referenta 
o to, co słychać ze sprawą aktu fundacyjnego 
tego zakładu, pomimo bowiem, iż zakład im. 
Bilińskich istnieje już blisko lat dziesięć, akt 
jego fundacyjny nie został jeszcze do tej pory 
wprowadzony w życie. W  odpowiedzi na tę in- 
terpelacyę oświadczył dr. L  i s i e w i c z, jako 
przewodniczący komisyi wybranej z łona Rady 
miejskiej do czuwania nad zakładem im. Biliń­
skich, że sprawa wprowadzenia w życie aktu 
fundacyjnego tego zakładu jest już prawie na 
ukończeniu, bo chodzi jeszcze tylko o zatwier­
dzenie aktu fundacyjnego przez namiestnictwo, 
co w ciągu już kilku tygodni nastąpi.

Przedmiotem dość długiej dyskusyi była 
sprawa regulacyi ulicy „Na Bajkach*. Refe­
rentem tej sprawy był dr. R e i s s .  Przedstawił 
on przebieg tej sprawy i wspomniał o trudno­
ściach i przeszkodach, na jakie załatwienie je j 
ciągle natrafia. Najprzód więc 0 0 . Dominika­
nie nie chcieli zgodzić się na przeprowadzenie 
kanału przez ich grunta, obecnie zaś znowu 
właściciele gruntów, sąsiadujących z gruntami 
0 0 . Dominikanów, pp. Cybulski i Ramułt, sta­
wiają tak wygórowane żądania za odstąpienie 
gminie paru prawie bezwartościowych kawał­
ków gruntów, że warunki tych panów są po- 
prostu nie do przyjęcia.

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierało głos 
kilku m ówców; wszyscy oni przemawiali za 
tern, aby się wobec takich trudności i prze­
szkód zbytnio nie śpieszyć z załatwieniem tej 
sprawy. Uchwalono też wniosek wiceprezyden­
ta p. C i ii c h c i ń s k i e g o, poparty przez dra 
M a r y a ń s k i e g o ,  aby sprawę regulacyi ulicy 
„Na Bajkach" odesłać napowrót do traktowa­
nia regulaminowego.

Miała być następnie omawiana sprawa or- 
ganizacyi dobroczynności miasta Lwowa, na 
wniosek jednak p. L e w i c k i e g o  uchwalono 
odłożyć ją  do przyszłego posiedzenia Rady 
miejskiej.

Zabrał z kolei głos p. M a r k i e w i c z  
jako referent sprawy opału dla ubogiej ludno­
ści. Sprawa ta, pomimo, że należy do bardzo 
pilnych, wlecze się już od lat wielu, a do za­
łatwienia je j dotąd nie przyszło. Czas więc, 
aby nareszcie ostatecznie coś postanowiono; 
dlatego też postawił referent szereg wniosków. 
Trzeba mianowicie — zdaniem jego — sprowa­
dzić kilkadziesiąt wagonów drzewa i opał ten 
sprzedawać ubogiej ludności w wiązkach po 20 
klgr. na kwitki po 30 groszy. Tak samo trzeba 
zrobić ze sprzedażą koksu, który ludność uboga 
nabywałaby w workach 20-kilogramowych po 
40 groszy za worek. Kwitki wydawałyby oso­
bne biura w komisaryatach dzielnicowych.

Nad wnioskami referenta wywiązała się 
dyskusya, w której zabierali głos liczni radni. 
P. Aszkenaze radził, aby na razie ograniczyć 
się do sprzedaży jedynie koksu, p. Pawlewski 
zaś był temu stanowczo przeciwny i radził sprze­
dawać jedynie drzewo. Do uchwały jednak nie

przyszło. Zapadnie ona na posiedzeniu w przy­
szłym tygodniu.

S e j m .
20-e Posiedzenie 1 sesyi V I I I  peryodu z dnia 

3 października.
Posiedzenie dzisiejsze otworzył Marszałek

0 godzinie !/<lJ- Oprócz kilku krótszych ur­
lopów, udzielonych przez marszałka, uchwaliła 
Izba udzielić X . Krementowskiemu urlopu do 
końca bieżącej sesyi. — Odczytano następnie 
spis petycyj, oraz wniesione interpelacye.

Interpelacye wnieśli : X . B o h a c z e w -
s k i w sprawie budowy nowej szkoły w Ja­
błonce pow. bohorodczańskiego i w sprawie 
budowy mostu na rzecze Łom nicy na drodze z 
Perehińska do Podlutego i Kałusza; p. O l e ­
ś n i c k i  w  sprawie interpretacyi reskryptu 
namiestnictwa co do zakazu handlu domokrą­
żnego nierogacizną i w sprawie nadużyć przy 
wyborach Rady pow. w D rohobyczu; p, P o ­
t o c z e k  w sprawie nienależytego funkcyono- 
wania p o cz t ; p. H  u z a w sprawie niezałatwie- 
nia rekursu w przedmiocie konkurencyi na bu­
dowę kościoła w Ciężkowicach.

"Wniosek nagły p. K o r o l a  o udzielenie 
pomocy pogorzelcom wsi Zółtańce odesłano 'do 
komisyi budżetowej.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego komisarz rządowy hr. Ł o ś  odpowiedział 
na interpelacyę JE. X . metropolity Andrzeja 
S z e p t y  c k i e g o ^ i  tow. wniesioną dnia 18-go 
września w sprawie liczby sił nauczycielskich, 
ukwalifikowanych do udzielenia nauki w języku 
ruskim, a zajętych w szkołach średnich z ję ­
zykiem wykładowym polskim lub niemieckim. 
Komisarz rządowy oznajmia, że na podstawie 
relacyi urzędowych jest we wszystkich szko­
łach średnich z językiem wykładowym polskim
1 niemieckim, zatrudnionych 32 nauczycieli, 
którzy mogą udzielać nauki po rusku, z tych 
27 w gimnazyach, a 5 w szkołach realnych. 
Znaczna część tych nauczycieli zatrudniona 
jest w tych szkołach udzielaniem nauki języ­
ka ruskiego, jako przedmiotu nadobowiąz­
kowego.

Z porządku dziennego odesłano do komi­
syi gospodarstwa krajowego sprawozdanie W y ­
działu krajowego o obwałowaniu lewego brzegu 
W isły od stacyi kolejowej w Grzegórzkach do 
ujścia Białuchy, tudzież wniosek p. Cieńskiego 
w sprawie rozszerzenia Zakładu sadowniczego 
w Zaleszczykach.

Wniosek p. Oleśnickiego o zmianę syste­
mu dwutypowyck szkół ludowych w ten spo­
sób, aby ukończeni uczniowie trzeciej klasy 
szkół wiejskich mogli bez przeszkód i bez uzu­
pełniającego przygotowania być przyjętymi do 
czwartej klasy szkół ludowych wyższoklaso- 
wych, odesłano do komisyi szkolnej.

Gminie Skomielna biała pow. myślenickie­
go zezwolono na pobór dodatku gminnego do 
podatków bezpośrednich w wysokości 186°/,.

Następnie dokonano wyboru trzech człon­
ków rady nadzorczej Banku krajowego. W y ­
brani zostali pp. August Gorayski, Kazimierz 
Laskowski i dr. Gustaw Romer.

Do komisyi reformy wyborczej wybrano 
pp. Abrahamowicza, Bobrzyńskiego, Górskiego, 
Jabłońskiego, Apolinarego Jaworskiego, Moysę, 
Oleśnickiego, Rutowskiego, Skałkowskiego, Sta­
dnickiego, Stapińskiego, Stojałowskiego, Trze- 
cieskiego, Viviena i W odzickiego.

Z kolei przystąpiła Izba do rozprawy nad 
odpowiedzią komisarza rządowego na interpela­
cyę p. Krempy w sprawie wymiaru naleźyto- 
ści od kontraktów kupna i sprzedaży w kilku 
miejscowościach powiatu mieleckiego.

P. B u y n o w s k i  oświadczył na wstępie, 
że sprawa ta jest małą cząstką wielkiej zmory 
fiskalizmu, która Galicyę przygniata. Jako dra­
styczny przykład tego przytacza mówca fakt, 
że co roku w lipcu wydaje władza skarbowa 
do podwładnych sobie urzędów okólnik, że żni­
wa w tym roku są piękne, należy więc ściągać 
skrzętnie zaległości podatkowe; w pewnym ro­
ku, chociaż ówczesny minister skarbu Biliński 
oświadczył był w parlamencie, że z powodu 
nieurodzaju w Galicyi wyda polecenie wstrzy­
mania egzekucyi podatkowych, okólnik ten 
osławiony również wydano.

Przechodząc do właściwego przedmiotu 
dyskusyi, mówca opowiedział historyę tych 
przepisów ustawy, które przyznają ulgi w 
wymiarze należytości przy przenoszeniu wła­
sności gruntów włościańskich, a następnie za­
uważył, że przepisy wykonawcze niestety i w 
tym wypadku wypaczają myśl ustawodawcy. 
I tak w wypadkach, o których mowa, z powo­
dów niedostatecznych władze skarbowe odmó­
wiły chłopom owych ulg w naleźytościach.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  zabrał głos, 
celem wyjaśnienia zasad praw nych, jakich 
władze skarbowe trzymają się przy przyzna­
waniu ulg na podstawie rozporządzenia z roku 
1899 i ustawy z r. 1901. Otóż przy przenosze­
niu własności gruntów włościańskich wymaga- 
nem jest, jeżeli mają być przyznane owe ulgi, 
aby pozbywający grunt, a w pewnych wypad­
kach także nowonabywca lub ich rodziny bo­
daj w pewnej części własnoręcznie gospodar­
stwo uprawiali. W  tych wypadkach, o których 
była mowa w interpelacyi p. Krempy, tego 
warunku nie było. Wprawdzie sam fakt, że 
w jednym z tych wypadków właściciel gruntu 
mieszkał w innej wsi, jeszczeby nie by ł prze­
szkodą, ale wieś ta była oddalona o 4 do 5 
mil od owego gruntu, tak, iż o własnoręcznem 
uprawianiu mowy być nie mogło. G dyby się o- 
kazało co innego, oczywiście władze skarbowe 
bez przeszkody ulgi owe by przyznały. W re­
szcie mówca zaznacza, że władze skarbowe ulgi 
te przyznają z urzędu, czego dowodem formu­
larze drukowane, w których jest pytanie, czy 
zachodzą warunki, uprawniające do ulg w w y­
miarze należytości przenośnej.

P. O l e ś n i c k i  rzekł, że nikt nie może 
dziwić się temu, iż skoro tylko dyskusya za­
czepi o kwestyę fiskalną zaraz przybiera wiel­
kie rozmiary. Idzie tu bowiem nie o sporady­
czne wypadki jakichś dokuczliwości organów 
skarbowych, al6 o system, który całej ludności 
niesłychanie daje się we znaki. Fiskus austry- 
cki nie od dziś używa jak najgorszej reputacyi, 
ale też nie zasługuje na inną. Nawet takie bo­
wiem ustawy i rozporządzenia, które wyda­
wane są jedynie w celu przyniesienia ulgi lu­
dności, bywają już to przez rozporządzenie wy­
konawcze, już to przez praktyki władz skarbo­
wych z gruntu wypaczane. To też śmiało mo • 
żna powiedzieć, że jeżeli fiskus austryacki daje 
coś komu jedną ręką, to drugą znacznie więcej 
mu zabiera. Tak też ma się rzecz ze sprawą, 
która dała powód do tej dyskusyi. Nibyto 
w celu ułatwienia przenoszenia gruntów wło­
ściańskich wydano za rządów hr. Thuna na

podstawie §. 14. rozporządzenie, które jednak 
fiskusowi nierównie większe zyski przynosi niż 
ludności. Te ulgi bowiem, jakie przyznano wło­
ścianom, są tak drobiazgowe, że nawet nie 
warto o nie się ubiegać, zresztą urzędy skarbo­
we nieraz przyznawać ich nie chcą, natomiast 
na większą własność i na miasta nałożono ta 
kie ciężary, że naprzykład we Lwowie wywo­
łało to krach budowlany. A  może najoryginal- 
niejszem jest to zjawisko, że chociaż ustawy 
i rozporządzenia są już same przez się doku­
czliwe, to organy wykonawcze skarbowe idą 
w dokuczliwości jeszcze znacznie dalej.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania ko­
misyi szkolnej w s p r a w i e  g i m n a z y u m  r u ­
s k i e g o  w S t a n i s ł a w o w i e .

Sprawozdanie to opiewa jak następuje:
W ysoki Sejm ie! Komisya szkolna prze­

prowadziła wyczerpującą dyskusję, przesłuchała 
reprezentanta Rady szkolnej krajowej i członka 
W ydziału krajowego. Odczytała reskrypt mini- 
steryalny, w którym podniesiono, że dla braku 
odpowiednich sił nauczycielskich teraz jeszcze 
założenie gimnazyum w Stanisławowie z języ ­
kiem wykładowym ruskim nastąpić nie może. 
Stwierdziła na podstawie dat przedstawionych 
w sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej, że 
gimnazyum w Stanisławowie co do frenkwen- 
cyi uczniów jest dopiero ósme z rzędu, — zaś 
uczniów narodowości ruskiej było w tern gim­
nazyum z końcem roku szkolnego 1900/1 tylko 
161, — że najbliższe gimnazya z językiem w y­
kładowym ruskim w Tarnopolu i Kołomyi nie 
są jeszcze przepełnione, gdy natomiast gimna­
zya z językiem wykładowym polskim w Tar­
nowie i Rzeszowie przeszło po 900, w Przemy­
ślu przeszło 700 liczą uczni. Dlatego komisya 
szkolna jest zdania, że utworzenie gimnazyum 
w Stanisławowie z językiem  wykładowym ru­
skim powinno nastąpić dopiero po stwierdze­
niu, że istnieje dostateczna liczba odpowiednich 
sił nauczycielskich, posiadających formalną kwa- 
lifikacyę do wykładania w języku wykładowym 
ruskim. Dalej wyraża komisya przekonanie, że 
nauczanie obowiązkowe języka polskiego w g i­
mnazyach z językiem wykładowym ruskim i 
języka ruskiego w gimnazyach z językiem w y­
kładowym polskim jest koniecznem dla mło­
dzieży w kraju o mieszanej ludności. "Wreszcie 
komisya zaznacza, że uznaje prawa narodowo­
ści ruskiej do kształcenia młodzieży w ojczy­
stym języku —  i dlatego wnosi:

W ysoki Sejm raczy uchw alić:
W zywa się W ydział krajowy, aby przed­

łożenie o założenie gimnazyum z językiem wy­
kładowym ruskim w Stanisławowie ponowił 
wówczas, gdy wykazaną zostanie dostateczna 
ilość ruskich ukwalifikowanych sił nauczyciel­
skich, gdy dalej przez założenie nowych 
gimnazyów usuniętem zostanie przepełnienie 
gimnazyów polskich w Tarnowie, Rzeszowie i 
Przemyślu, — wreszcie wzywa się rząd do za 
prowadzenia w istniejących gimnazyach obo­
wiązkowej nauki języka polskiego i ruskiego.

Pierwszy zabrał głos W ojciech hr. D z i e -  
d u s z y c k i .  Rzekł on, że od chwili, gdy k o­
misya szkolna wygotowała swe sprawozdanie 
w tej sprawie, minęło już l 1/,  roku, i że 
z pomiędzy wymienionych w tern sprawozda­
niu potrzebnych 3 gimnazyów jedno już zało­
żone, zatem stosunki odnośne się zmieniły. 
Przytem posłowie nie mieli obecnie jeszcze dość 
czasu rozważyć należycie tej sprawy. W yłoniły 
się też poważne wątpliwości, czy istniejące g i­
mnazya ruskie przynoszą należyty pożytek na 
polu wychowania młodzieży ruskiej i czy nie 
należałoby dla dobra oświaty zaprowadzić od­
powiednich zmian pedagogicznych. Powstała 
też myśl w licznem gronie posłów, ażeby za­
miast proponowanego gimnazyum ruskiego w 
Stanisławowie założono gimnazyum utrakwi- 
styczne. Z tych wszystkich powodów, zastrze­
gając się przeciwko temu, jakoby mówca chciał, 
aby sprawę odwleczono, stawia on wniosek o 
odesłanie sprawy ponownie do komisyi szkolnej 
z poleceniem, by sprawozdanie swe wniosła je ­
szcze w bieżącej sesyi Sejmu.

P. B a r w i ń s k i  imieniem Rusinów zga­
dza się na to, z tym jednak dodatkiem, żeby 
komisyi szkolnej postawić termin 8-dniowy do 
ponownego sprawozdania.

Hr. S t a d n i c k i  imieniem swoich przy­
jaciół politycznych oświadcza, że będą głoso­
wali za wnioskiem p. Dzieduszyckiego, nie 
chcąc przytem przesądzać wcale meritum spra­
wy. Sprzeciwia się jednak mówca ustanowieniu 
komisyi szkolnej terminu ściśle określonego.

P. R u t o w s k i  imieniem stronnictwa de­
mokratycznego oświadczył się również za ode­
słaniem tej sprawy do komisyi, gdyż jest wiele 
okoliczności rzeczowych, nad któremi trzeba 
się zastanowić. Zarazem przyłącza się mówca 
do oświadczenia p. Stadnickiego, aby nie krę­
pować komisyi szkolnej wyznaczeniem je j ośmio­
dniowego terminu do przedłożenia sprawozda­
nia, jak tego żądał p. Barwiński.

P. X . S t o j a ł o w s k i  również oświadcza 
się za odesłaniem sprawy do komisyi, przyczem 
porusza myśl, aby komisya zastanowiła się nad 
tern, czy nie byłoby odpowiedniej, zamiast wpro­
wadzania obowiązkowej nauki języka polskiego 
i ruskiego, przemienić wszystkie szkoły średnie 
w kraju na utrakwistyczne.

W  głosowaniu p r z y j ę ł a  I z b a  w n i o ­
s e k  W o j c i e c h a  hr.  D z i e d u s z y c k i e ­
g o  j e d n o g ł o ś n i e ,  a odrzuciła poprawkę 
p. Barwińskiego.

O ogromnem zainteresowaniu, jakie ta 
sprawa budziła, świadczył wymownie fakt, że 
i w  sali był dawno niebywały komplet i gale 
rye były  przepełnione. Po je j załatwieniu je ­
dnak bardzo wielu posłów zaczęło wychodzić z 
sali, co skłoniło marszałka do powstrzymania 
tej tłumnej ucieczki słowy: „Zwracam uwagę 
panów, że posiedzenie trwa dalej.14

Uwaga ta marszałka wywołała homery- 
czną wesołość w sali, ale odniosła tylko chwi­
lowy skutek, gdyż w ciągu kilku minut mimo 
to wyludniła się sala i galerye, a obrady nad 
dalszemi sprawami, będącemi na porządku 
dziennym toczyły się przy pustych ławkach.

Co prawda, były to jednak sprawy dro­
biazgowe, nie mogące wzbudzić wielkiego za­
interesowania, ja k : sprawa podwyższenia eme­
rytury jakiemuś nauczycielowi, policzenie kilku 
lat służby drugiemu i t. p. Przeważnie zała­
twiono te sprawy w ten sposób, że odesła­
no je  do Rady szkolnej krajowej do zba­
dania.

O godz. 2 zamknął Marszałek posiedzenie 
i naznaczył następne na poniedziałek, godzinę 
10 rano.

Odczytano jeszcze następujące interpela­
cye : p. O l e ś n i c k i e g o  w sprawie nadużyć 
żandarmeryi, w  sprawie reorganizacyi szkoły 
ludowej w  Chyrowic i w sprawie trudności, 
robionych przy wydawaniu książeczek służ­

bowych robotnikom, idącym na zarobek do 
Niemiec.

P. H u z a zgłosił wniosek o zniżenie 
opłat stemplowych — a p. K r z y s z t o f o ­
w i  c z w sprawie powiększenia krajowej stacyi 
chemiczno-rolniczej.

* *
*"Większość sejmowa przygotowała interpe­

lacyę do W ydziału krajowego w sprawie wło­
ści rentowych. Interpelacyę tę wniesie p S ę ­
k o w s k i ,  a ma on już na niej 93 podpisów

K R O N I K A .
Lwów 3 października.

Biuro Sprzedaży cukru przeworskiego dono­
si nam, że pierwszy transport tego cukru nadejdzie 
w poniedziałek i będzie natychmiast rozdzielony 
pomiędzy sklepy, które oświadczyły, że chcą ten 
cukier sprzedawać.

f  Dr. Władysław Bogdański. Zmarły przed­
wczoraj we Lwowie ś. p. dr. Władysław Bogdań­
ski liczył lat 64. Urodzony we Lwowie, tutaj uczę­
szczał do szkół niższych i do gimnazyum, studya 
zaś uniwersyteckie odbywał w Krakowie na wy­
dziale lekarskim wszechnicy tamtejszej. Jako aka­
demik brał czynny udział w powstaniu stycznio- 
wein, a po jego upadku i uzyskaniu dyplomu dok­
torskiego pracował przez lat kilka w charakterze 
sekundaryusza w szpitalu powszechnym we Lwo­
wie. Praktykował następnie jako lekarz na pro- 
•wincyi, niebawem jednak zawód swój porzucił i 
oddał się wyłącznie muzyce, która od lat najmłod­
szych była niemal jego namiętnością. Do nowego 
swego zawodu przystąpił wybornie już przygotowa­
ny, bo wykształcony pod tak znakomitym nauczy­
cielem, jakim był ś. p. Mikuli. Uczył się muzyki 
także i w Pradze i dopiero po takiem przygotowa­
niu przystąpił do samoistnej działalności na polu 
muzyki, zwłaszcza zaś na polu nauki śpiewu solo­
wego. Z tego ostatniego zakresu napisał bardzo 
cenną rozprawę p. t. rDe regestris vocis* (O reje­
strach głosowych). Jako nauczyciel śpiewu praco­
wał ś. p. Bogdański przez lat szereg w Towarzy­
stwie muzycznem we Lwowie, następnie w „Lutni“ , 
której był jednym z założycieli, a wreszcie otwo­
rzył własną szkołę śpiewu i zorganizował przy ko­
ściele 00. Dominikanów istniejący dotąd chór mie­
szany. Pracował on także na polu kompozytorskiem 
i napisał parę utworów chóralnych.

Drugi szpitalik dla dzieci we Lwowie.
Przed kilku dniami donieśliśmy, że Towarzystwo 
szpitalika im. Hagary zamierza wybudować szpita­
lik dla dzieci izraelickich. Dowiadujemy się jednak, 
że wiadomość ta wymaga sprostowania, bo ani 
w statucie, ani w intencyi założycieli i zarządu nie 
było kultywowanie dobroczynności wyznaniowej. 
Plan ufundowania drugiego szpitalika powstał po 
części z powodu ciężkich stosunków finansowych 
szpitalika św. Zofii, służącego również dla dziatwy 
bez różnicy wyznania. Odezw-y kierowników szpita­
lika św. Zofii pozostawały bez skutku, o czem czy­
telnicy nasi dowiedzieli się niedawno z osobnego 
artykułu w cyklu naszej rewii towarzystw dobro­
czynnych. Może nowe stowarzyszenie szpitalne po­
budzi do życia nową energię, nowe chęci, bodaj 
nawet nowe ambicye, które zdołają ufundować no­
wą instytucyę, działającą rówmolegle ze szpitalikiem 
św. Zofii. Nowe Towarzystwo zamierza wstrzymać 
się z otwarciem swego szpitalika aż do zebrania 
żelaznego funduszu, któryby zapewniał po wszyst­
kie czasy dochody dostateczne na prowadzenie szpi­
talika bez udawania się do władz o subwencyę. 
Nowe towarzystwo uzyskało już od Ministerstwa 
skarbu koncesyę na loteryę o 300 tys. losów po 
1 kor. Sekcya finansowa Eady miejskiej postano­
wiła na wniosek referenta p. Bolesława Lewickie­
go zaproponować pełnej Radzie, aby miasto Jato 
darmo grunt pod budowę szpitaliku, który według 
projektu ma stanąć przy drodze bitej, za zakładem 
Brata Alberta.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie To ­
warzystwa muzycznego odbędzie się we środę 
wieczorem w sali Towarzystwa. Na porządku dzien­
nym wniosek "Wydziału o zmianę statutu.

Wiece przemysłowe odbędą się jutro (w nie­
dzielę) w Przemyślu i Horo’ence, w poniedziałek 
w Tarnopolu i Zaleszczykach, we środę w Tarno­
wie, a we czwartek w Sieniawie. Dziś taki wiec 
odbędzie się wieczorem w -Łańcucie.

Z cyrku. W  niedzielę wielkie galowe przed­
stawienie i benefis słynnego ze swojej wolnej tre­
sury koni dyrektora Rudolfa Truzziego. Spodziewać 
się można, że publiczność chętnie pośpieszy, by po­
dziwiać tę nadzwyczajną tresurę.

Pożary. W  Wojsławicach koło Sokala spło­
nął doszczętnie dwór będący własnością p. Julii 
Radziejowskiej. Podejrzanego o podpalenie parobka 
odstawiła żandarmerya do sądu pow. w Sokalu.

W  Korolówce koło Zaleszczyk zniszczył po­
żar 9 zagród włościańskich. Szkoda wynosi około 
5.000 koron.

Ślub. W  Zielonkach pod Krakowem odbędzie 
się dnia 4 b. m. ślub panny Danieli Kotkowskiej, 
córki Napoleona i Tekli z Molinarych Kotkowskich, 
z p. Ludwikiem Van Normanem, znanym publicy­
stą amerykańskim i wielkim przyjacielem Polaków, 
który podczas dłuższego pobytu w Galicyi i w Kró­
lestwie nawiązał blizkie stosunki z przedstawicie­
lami naszej literatury i inteligencyi.

Dnia 29 z. m. odbył się w Rabce ślub panny 
Kamieńskiej z Poznania z drem Henrykiem Hoye- 
rem, profesorem wszechnicy Jagiellońskiej.

Dnia 10 b. m. odbędzie się w kościele kate­
dralnym we Lwowie ślub panny Jadwigi Franzó- 
wnej, córki p. Karola, radcy namiestnictwa, i Fełi- 
cyi ze Świtalskich Franzów, z dr. Mieczysławem 
Switalskim, lekarzem lwowskim.

Niedoszłe samobójstwo Wczoraj około 
godz. 9tej wieczorem wskoczyła do stawu Pełczyń­
skiego w zamiarze samobójczym jakaś młoda dzie­
wczyna, jak się później okazało, córka pewnego 
sklepikarza przy ul. Mochnackiego. Lecz przecho­
dzili właśnie wtedy obok stawu czterej technicy; 
oni to wskoczyli do wody i wydobyli z niej młodą 
desperatkę. Powodem rozpaczliwego kroku młodej 
dziewczyny było podobno złe obchodzenie się z nią 
jej matki.

Burmistrzem m. Żółkwi wybrany został je­
dnomyślnie dotychczasowy komisarz rządowy p. 
Franciszek Sheybel, a jego zastępcą dr. Włodzi­
mierz Maciulski.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele­
grafów we Lwowie na posady ekspedyentów przy 
urzędach pocztowych w Ostapni i w Podszumlań- 
cach. Podania do 15 b. m. — Izba notaryalna 
w Przemyślu na posadę notaryusza w Radymnie. 
Podania do 20 b. m.

Nie ma zgody na Szląsku Górnym! Kom­
promis i sojusz stronnictwa polsko - katolickiego, 
które tworzy Towarzystwo ludowe, ze stronnictwem 
radykalnem, mającem swoje Towarzystwo Wybor­
cze, — widocznie nie przyszedł do skutku, choć 
o tem, jako o fakcie, doniosły : Kuryer Poznański, 
Górnoszlązak, Germania i Breslauer Ztg. — Organ 
stronnictwa polsko - katolickiego ogłasza: „Partya 
Katolika nie układa się z partyą Korfantego i ni-

Płótna krajowe, irlandzkie, rumburg- 
skie na sztuki i metry Barchany białe i kolorowe. Flanelki 

francuskie do prania oraz 
wyrobj włóczkowe i try­

kotowe

polecają najtaniej 
następcy

A. Gudiensa
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we Lwowie, (Hotel Europejski).
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gdy się nie układała, oczywiście więc też z nią 
się nie połączyła. Zdaje nam się, że jest „ktoś11, 
któro, ma w tern wyrachowanie, ażeby tego rodzaju 
■wiadomości w świat puszczać. Kuryer Warszaw­
ski pisze, że „redaktor Katolika przechodzi do o- 
bozu Korfantego “ . Nie wiemy, kto tę depeszę 
w świat posłał; jest ona zbyt niedorzeczną, aby 
jej iasikoiwiek rozumny człowiek mógł uwierzyć. 
Jest to po prostu głupstwo telegrafowane1*.

Stan zamku na Wawelu. E onserwator za­
bytków krakowskich dr. Tomkowicz pisze w Cza­
sie'. „Niedawno stwierdziłem ślady zniszczenia, ja­
kie tegoroczne słotne lato zostawiło na powałach i 
sufitach drugiego piętra w zachodniem skrzydle 
zamJru. Są one tern smutniejsze, że straty mogą 
l yć więcej niż materyalne, jest bowiem możliwe, 
że poza sufitami kryją się stare kielowane lub rze­
źbione belki, które są teraz narażone na zgubne 
działanie wilgoci i gnicia. Właśnie kilka dni temu 
'wystosowałem odpowiednie przedstawienie do Wy- 
dziai.' krajowego i do centralnej komisji konser­
watorskiej w Wiedniu. Nie wątpię, iż interwencya 
tj7ch dwóch korporacyj skłoni władze wojskowe 
do rjchłego i skutecznego zaradzenia temu stanowi 
rzeczy, odchodzącemu cały nasz kraj. A mam na­

sieję, że komenda korpusu krakowskiego zechce 
Uczjmić wszystko, co jest w jej mocy, ab_, zamek 
królewski oddany został przez wojsko w wkim 
etanie konserwacja, w jakim zna dowal się w chwili 
rozpoczęcia układów i oznaczenia ceny kupna.

W drugim procesie o zaburzenia w Hucie 
Laury skazano na więzienie ośmiu robotników, któ- 
rJTch prokuratorya uważała za przywódzców buntu. 

x' edle aktu oskarżenia, właściwie tylko Juliusz 
Loyna i August Grajcarek byli przywódzcami tego 
buntu; pierwszego z nich skazano na 6 lat więzie­
nia, drugiego na 5 lat, a nadto obu na utratę praw 
Wyborczych i na oddanie pod dozór policyjny In­
nych sześciu oskarżał prokurator tylko o wywoła­
nie zaburzeń, o gwałt i niszczenie cudzych rzeczy. 
Skazanr : Jana Mrozika i Pawła Weisa na 4 lata
więzienia, Mikołaja Burczyka, Jana Kota i Wikto­
ra Karmusa każaego na trzy i pół roku więzienia, 
Areszcie Emanuela Fabiana na 2 lata w-ęzienia. 
surowszego wyroku nie wydałby Drakon!

Katastrofa w bożnicy. W  Strzeliskacli no- 
Wych, w powiecie bobreckiem, zdarzyła się w „są­
dny dzień* w bożnicy tamtejszej katastrofa, wy­
wołana alarmem pożarnym. W  chwili mianowii io, 
gdy wszyscy żydzi z całego miasteczka, z wyjąt­
kiem niedorostków znajdowali się w bóżnicy, zapa­
lił się w przyległj-m domu od świecy obrus na 
stole. Skutkiem alarmu powstał między kobietami 
niodlącemi się w bóżnicy na pierwszem piętrze 
straszny tłok, w którym trzy kobiety: 26 letnia 
Basia Baran, 28 letnia Regina Seidel i 54 letnia 
Nancia Berliner poniosły śmierć na miejscu, trzy 
zaś odniosły śmiertelne obrażenia. Wiele osób jest 
lekko rannych. Groźnj7m rozmiarom katastrofy za- 
pobieżono w ten sposób, że wywalono ścianę, prze­
dzielającą oddział męski od żeńskiego, i przysta­
wiono do okien pierwszego piętia bóżnicy drabiny, 
przez co umożliwiono znajdującym się w bóżnicy 
Wydostanie się na dwór.

Samobójstwo zakonnicy. Zakonnica, która 
przed paru dniami — jak o tern już w swoim cza­
sie donieśliśmy — odebrała sobie w Niemirowie 
życie wystrzałem z rewolweru, nazywała się Kazi­
miera Kostkiewiczówna i pochodziła ze Lwowa, 
gdzie ma rodzinę.

Straszny „sądny dzień". Pod takim tytułem 
donosi Czernowitzer Taghlatt z Mohylewa nad 
Dniestrem, w gub. podolskiej, że w „sądny dzień" 
Wybuchły tam rozruchy antyźj’dowskie, podczas 
Loórych chłopi moLylewscy i z okolicy zabili po­
dobno około 400 żydów. Chłopów miało poledz 
w bójce, która trwała do późnej nocy, około stu. 
jt^ądny dzień" bj-ł we czwartek. Otóż, gdyby rze­
czywiście była w Mohylpwie taka krwawa rozpra­
wa z żydami, to do dziś iuźby o niej wiadomość 
rozniosły telegramy po całej Europie. Wiadomość 
tę zatem uważać należy za nieprawdziwą.

Odznaczenie żołn erza za uratowanie ży­
cia Z Jarosławia donoszą . W  ubiegłą środę przed 
południem, na błoniach pod Pawłosiowem, w obe­
cności całego 40 pp., dokunał generał Obermayer 
udekorowania szeregowca Jana Kędziora srebrnym 
krzyżem zasługi za uratowanie z narażeniem wła­
snego żj7cia tonącego w Sanie drugiego żołnierza. 
Pułkownik Potuczek przemówił do żołnierzy po 
polsku, podnosząc czyn Kędziora, poczem ustawiono 
żołnierza obol generała i cały pułk ze sztandarem 
przedefilował przed nimi.

Rabusie kolejowi w Rosyi. Kilka lat z rzę­
du rabowano publiczność na stacyi w B.ałostoku 
Są tam dwa dworce odległe od siebie o kroków 
pięćdziesiąt. Kto przyjeżdża np. z Kijowa, a dalej 
jedzie do Wilna lub Warszawy, musi z rzeczami 
przejść na inny dworzec. Otóż naczelnik stacyi, 
żandarmi i pakierzy byli w stałej zmowie z żyda­
mi miejscowjTmi, których zawsze był ogromny tłum 
na peronie. Pakier, niosący rzeczj7. umyślnie wcho­
dzi! w tłum żydów, a że za pakierem zawsze szedł 
właściciel rzeczy, więc tu żydzi brali go w naj- 
większj ścisk i rabowali mu pieniądze, zegarek, 
inne kosztowności, a potem znikali, żandarmi zaś 
i naczelnik stacyi udawali, że nic nie wiedzą. Na­
reszcie niedawno wyłapano tę bandę i wysłano 
wszystkich na Sj’ bir.

Lecz na kolei syberyjskiej dzieją się teraz 
jeszcze zuchwalsze i sprytniejsze rabunki. Korespon­
dent Dziennika Doznuńs/cieyo tak je opisuje : Sia­
dających do pociągu podróżnych namawia kon­
duktor, aby nie kupowali biletów w kasie, tylko 
jechali „za darmo" we wskazanym przezeń wago­
nie. Łatwo wierniejsi podróżni, znając rosjTjski zwy­
czaj jeżdżenia za łapówką dla konduktora, składają 
rzeczy w ukazanych przedziałach i czekają na pe­
ronie, aż będzie wolno wsiadać. Z uderzeniem dru­
giego dzwonka jakby z pod ziemi wyrasta żandarm 
i stąje koło tego samego wagonu, gdzie złożyli 
rzeczy pasażerowie bez biletów. Konduktor stoi 
w drzwiach wagonu. Skoro się odezwie trzeci dzwo­
nek, podróżni chcą wejść do wagonu, ale konduktor 
pyta groźnie : „pokazać bilety na przeiazd!“ i bez 
biletu nie puszcza do wagonu, a żandarm każdego 
odtrąca. Wszyscy krzyczą, że tam są ich rzeczy, 
Z0by pozwolili im zabrać je napowrót, gwałt, tu- 
muL, Rozlega się świst nadkonduktora, odpowiedź 
maszjmiatj-, pociąg rusza i znika z oczu, a z nim 
znikają rzeczj i nieraz cały majątek łatwowier­
nych amatorów taniegc przejazdu. Na skargę ich
0 uwiezienie rzeczy przedewszystkiem żądają bi­
letu ; żandarm potwierdza, że konduktor wezwał go, 
aby zabronił wsiadać pasażerom bez biletów
1 świadczy, £e rzeczy żadnych nie było. Takim 
SDOsobem ograbiono setki ludzi. Skargi me dosię- 
g-ją celu, bo starsi konduktorzy kolejowi, urząd 
1 śandarmerya są w zmowie.

Lupa Mar&yma. Warszawianin, p. Maksymi- 
ian Felsenhardt, skonstruował przyrząd, nazwany 

^lupą Maksyma*. Jest to aparacik, przez który 
f i  zi sę przy zamkniętych drzwiach każdego, nie

Jednak .dzianym zupełnie. Przez aparat ten 
mo na się też rozmówić z osobą przybyłą, bez po­
rze y otwierania drzwi; pod tym względem więc 

on pierwszeństwo przed t zw. „łańcuchami bez­

pieczeństwa". Lupa Maksyma nie szpeci drzwi, a 
zajmuje bardzo mało miejsca. Aparat ten podobno 
znalazł już szerokie zastosowanie w wagonach ko­
lei amerykańskich, bo dzięki lupie, jadący, nie 
otwierając drzwiczek, mogą widzieć osoby, pukają­
ce do przedziału, co ewentualnie od kradriez.y i ra­
bunków chronić ich może.

Z Salonu Lafoura. Dzisiaj otwarto intere­
sującą wystawę Karola Homolacsa i N;ny Aleksan- 
drowicz-Homolasowej. Złożyły się na nią rzeźbj7 
pani Homolasowej „Na krzyżu", doskonały biust 
portretowy i większa kompozycya p. t. „Niemoc", 
dalej orj7ginalnie pojęty i wykonany portret p. 
Wandy Siemaszkowej i około 12 studyów i szki­
ców krajobrazowych z okolic Neapolu i Kutkorza. 
Zaś Karol Homolacs, wystawił swój własny por­
tret, kilkanaście kompozycy,;, studyów i szkiców, 
które umieją wzbudzić prawdziwe zainteresowane 
nietylko siłą expressyi, ale i niepoślednim talentem 
kolorystycznym —  pewną, artystyczną brawurą 
w wykonaniu, świadczącą nader pochlebnie o twór­
czości młodego artysty.

Zmarli. W  Gracu radzca dworu Aleksander 
Rollet, profesor tamtej -zego uniwersj7tet’i, przełożo­
ny instytutu fizyologiczrego. — We Lwowie zmarł 
nagle dzisiaj przedpołudniem Zygmunt Sułkowski, 
budowniczy, w 53 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -(- 7, w poł. 
-f- 14 Bar. 762. Spada. Pochmurno.

Zawsze ta sama.
— Wiesz, Maniusiu, śniłaś mi się dzisiaj.
— Tak P a w  jakiej sukni, moja droga, w jakiej ? 

U modernisty.
— Jnk się pann ten obraz podoba?
— Śliczny !... tylko te owce zanadto podobne są 
obłoków... przepraszam, oczywiście w tym wy-do

padku, jeżeli to nie są obłoki!
W atelier.
Profesor sztuk pięknych: 

obraz, to ni pies, ni wydra !
Malarz: Bo też to jest las, panie profesorze.

Ależ panie, ten

ma

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski- Dziś w sobotę „Piękna He­

lena," operetka. — W  niedzielę popołudniu Słod­
ka dziewczyna," wieczorem „Wróg ludu* Ibsena.— 
W  poniedziałek .Piękna Helena".

Cyrk- Dziś w sobotę galowe przedstawienie. 
W  niedzielę popołudniu przedstawienie familijne, 
wieczorem benefis dyrektora Truzziego.

Część ekonomiczna
Wiedeń, 1 paździnrnika.

(Z.) Toasty obu cesarzy, wypowiedziane 
wczoraj w Schonbrunie oceniają sfery giełdowe 
jako wypadek polityczny olbrzymiej donio­
słości, jako nową a barazo silną gwarancyę 
pokojową. To też jakkolwiek ruch na giełdzie 
dzisiejszej z powodu uroczystego święta ży­
dowskiego był bardzo niewielki, tendeneya by­
ła od pierwszej chwili bardzo sdna, a kursa 
podniosły się. Oprócz owych toastów cesarskich 
były jeszcze inne motywa, oddziaływujące ko­
rzystnie na tendencj ę giełdy, a zaliczyć do 
nieb należy przedewszystkiem znaczne potanie­
nie gotówki w eskoncie prj7watnj7m zarówno 
tutaj jak w Berlinie. Na targu berlińskim ta 
niespodz iewana zmiana w stosunkach procen­
towych wywołała niemałą sensacyę, bo wczoraj 
jeszcze mówiono tam powszechnie o tern, że 

powodu drożyzny pieniędzy będzie bank nie­
miecki zmuszony już w najbliższych dniach 
podwyższyć swą stopę procentową. Dziś wobec 
tego, że eskont prywatny spadł znacznie poni­
żej ofieyalnej stopy bankowej, zdaje się, że za­
rząd niemieckiego banku państwowego nie bę­
dzie zmieniał stopy eskontu i wjmzekiwać bę­
dzie, co uczy iii bank angielski.

Z  Londynu donoszą, że bezprzykładny 
spadek kursu konsoli angielskich rodzi tam 
projekty prawdziwie desperackie. Oto jedno 
z poważnych pism finansowych, a mianowicie 
„Financial News" podnosi projekt, aby rząd 
zapobiegł dalszemu tak kompromitującemu An­
glię spadkowi kursu konsoli przez ich konwer 
syę, ale przez konwersyę nie n: niższy, tylko 
na wyższy procent. M ian ow icie  domaga się to 
pismo, aby państwo podniosło procent opłaca­
ny od konsoli z 2 7* na 3% , a wtedy kurs ich 
zaraz podniesie się powyżej pan.

Na targu rent panował dziś dosc znaczny 
popyt o austryacką rentę koronową, a kurs jej 
podniósł się. Podniosły się także walory nafto­
we skutkiem poprawienia się szans wznowienia 
kartelu naftowego.

Ostatnie notowani» :
A kcye austr. Zakł kredyt. 647-gD, węg 

Zakł. kredyt. 712-00, Anglobanku 271‘00. Union- 
banku 513'00, Landerbanku 412'00, Bankverei- 
nu 470 00, Bodeneredit 9l8'00, Gal. Banku bip. 
000-00 Statsbahny 649-50, Lombardy 80-00. 
Kol. Elbethal 416 50, Północnej 5390, Czernio- 
wieekiej 577’00, Alpiny 369-50, Rim i Muranyi 
459-00, Praskiego Tow. żel. 1680, Fabryki 
broni 345-50, Tureckie tytoniowe 357‘00, Akcye 
galicyj. karpackiego Towarzystwa naftowego 
1067, Oblig. węg. mdemniz, 97-00, Renta ma­
jowa 100-00, Austr. renta koronowa 100-00, 
Węgier, renta koronowa 98-00, 56-letuie Listy 
Tow. kredyt, ziem. 98‘60, 4°/0 Listy Banku 
krajów. 98’50, 47,7# Listy Banku krajowego 
102-00, 5(l/o Oblig. komunalne Banku krajowe­
go 102. t?/0 Listy Banku hipotecznego 98'00, 
17 , °/0 Listy Banku bip. 10P00, 5H/0 Listy Ban­
ku bipotecz. 112’00, 4% Gal. Oblig. propin. 
99‘80, 4%  Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99'00,
4°/0 Poż. m. Lwowa 95'90, Losy turec. 122‘00, 
Marki 117-42, Ruble 258D0.

§ Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupiock ej. Lwów 2 października. (Ceny w koronach 
za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8.00— 8.10, średnia — .------ .— ,
żyto prima 6.50— 6.60, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 5-00 5.25, pastewny 0.00 — 0.00, owies
prima 5.25—5.40, średni 0-0(1— 0.00, kukurudza 
prima 6.00 -  6.25, średnia 0.00— 0.00, rzepak zimo 
wy 8.75 do 9. —, letni — .— do — .— , siemię lnia­
ne 9.00— 9.25, siemię konopne 6.75 6.90, groch
do gotowania 8.00 -8 .25, zielony 8.00— 8 25, paste- 
WD-" 6.00— 6.25, bobik koński 5.00— 5.25, wyka
g.jao do 5.30, otręby pszenne 3.25— 3.50, żytne
3.8O__4.00, koniczyna czerwona prima 50.00 do
63.00, biała prima 60.00—75-— .Chmiel 220— 250.

Spirytus surowy bez podatku loco stacye : — 
Husiatyn-Stanisławów kont. 36.25 36.50, nadkont,
20.50— 20.75; Tarnopol-Brody kont. 36.75— 37.— , 
nadkont. 20.75 - 21.00; Sokal-Jarosław kont. 37.— 
do 37.25, nadkont. 21.— do 21.25; rafinerye Lwów 
kont. 38.50 do 38.75, nadkont. 22.75 do 23.00. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc.

§ Wozy sypialne i restauracyjne. Od Igo 
października b. r. kursują wozy sypialne przy po­
ciągach pośpiesznych nr. 1/301 i 302/2 z Krakowa 
aż do Itzkan i napowrót. — Równocześnie zniesio­
ny został kurs wozów restauracyjnych przy pocią­
gach pośpiesznych nr. 301 i 302 między Czetniow-

cami i Itzkanami i te wozy kursować będą nadal 
tylko przy pociągach nr. 5 i 6 król. rum. kolei 
państwowych z Bukaresztu do Itzkan, względnie z 
Burdujen do Bukaresztu.

telkgramTTprze&labu”.
(Depesze poranne).

Tryest 3 października. Tutejsza Izba han­
dlowa i przemj7słowa uchwaliła jednogłośnie 
oświadczyć się za prowizorycznem przedłuże­
niem obecnego traktatu handlowego z W łocha­
mi. Dalej uchwaliła Izba przedsięwziąć kroki, 
aby dla cukru, wywożonego z Austryi, otrzy­
mać tę samą taryfę kolejową, jaką W ęgry 
przyznały wywozowa via Rieka.

Berlin 3 października. Vorwarts donosi: 
Poseł socyal istyczny, były pastor Goehre, któ­
rego gwałtownie zaatakowano na wiecu socya- 
listycznjun w Dreźnie, złożył mandat.

Eparies 3 października. Oficyał podatko­
wy W iktor Kiss, pozostający pod zarzutem de- 
fraudacyi, położył wczoraj trupem, wystizałem 

rewolweru, burmistrza Stefanyiego, który go 
właśnie miał przesłuchać, a następnie drugim 
wystrzałem odebrał sobie żj7cie.

Budapeszt 3 października. Skutki. stanu 
ex lex dają się odczuć w dochodach z podatków. 
Od 1 stycznia do końca września b. r., w po­
równaniu z tym samym okresem czasu zeszłego 
roku w j7kazuje pobór podatków mniej o 2,500.000 
koron.

Rzym 3 października. Agencya Hawasa 
donosi, że wieczorny dzienrik urzędowy ogłoś1, 
dekret królewski, ustanawiający komisyę śled­
czą w sprawie zarządu marynarki. W  skład 
tej komisyi wejdą: wiceprezes izby, prezydent 
senatu, kilku senatorów i deputowanych, oraz 
sędziowie i radej7 trybunału rachunkowego. Ko- 
misya będzie miała prawo wejrzenia we wszel­
kie sprawy zarządu marynarki i biur okręto­
wych, aby mogła się należycie wywiązać ze 
swego zadania.

Berlin 3 października. W czoraj wieczorem 
po zamknięciu fabryk przyszło do ekscesów ro­
botniczych. Ekscedenci zaatakowali jadących 
w omnibusach i policyę Tłum usiłował pod­
palić słupy afiszowe. Policyanci użyli broni, 
tłum ubsypał ich kamieniami i knku poranił. 
Wreszcie udało się rozproszyć demonstrantów. 
Na jednym z placów usiłowano spłoszyć konie 
policyant-ów. Przedsięwzięto l'czne aresztowania.

Gelowiec 3 października. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zarządziło dla dotkniętych 
powodzią w Kai yntyi publiczne składki w dol­
nej Austryi, Styryi, Tyrolu, Krainie, na, Po- 
brzeżu i Bukowinie.

Belgrad 3 października. Zapowiedziane 
na wczoraj posiedzenie skupczyny nie odbyło 
się. Odłożono je  na dziś. Oba stronnictwa ra­
dykalne zgodziły się na program prac, obejmu­
jący załatwienie budżetu na r. 1904 i rewizyę 
ustawy prasowej i gminnej.

Konstantynopol 3 października. Rząd bel­
gijski zawiadomił Portę, że przeznaczeni dla 
Macedonii oficerowie żandarmerj i niebawem 
tam odjadą.

Konstantynopol 3 października. Oficyalny 
telegram turecki z wilajetu salonickiego dono­
si, że oddziały powstańcze, które przedostały 
się tam z Bułgaryi, poprzerywały7 w kilku miej 
scach druty telegraficzne i starały się za po­
mocą bomb rozniecić w kilku miejscach pożary. 
Napady te odparto.

Budapeszt 3 paździerr ika. Posłowie, któ­
rzy zażądali zwołania na dziś posiedzenia wę­
gierskiej izby posłów, odbyli wczoraj naradę 
nad porządkiem dziennym tego posiedzenia. 
Ułożono się, że poseł I lo lb  motywować będzie 
zwołanie posiedzenia. Członkom ie partyi nieza­
wisłości mają postawić rezolucyę w sprawie 
zatrzymania żołnierzy po trzecim roku słuźbj7. 
Poseł Ziehy oświadczył, że wystąpi przeciw te ­
mu, iż ministrowie nie zjawił się na ostatniem 
posiedzeniu izby i domagać się będz‘e na pod­
stawie ustaw z r. 1848, abjT rząd natychmiast 
w zljie się zjawił.

dowiaduje się od poselstwa japońskiego w Lon­
dynie, że wiadomość < wysianG* wojska japoń­
skiego do Korei jest prawdziwa, nie należy je ­
dnak do ego faktu przyw iązj wać znaczenia, 
gdyż ogólne usposobienie na W schodzie jest 
spokojne.

(Depesze ponołuch, i owe).
Miirzsteg 3 października. Obaj monsreno- 

wie z arcyksięciem Franciszkiem Ferdymandem 
wyruszyli dziś nad ranem o godz. i/to na po­
lowanie, a powrócili o 1/i10. Było to ostatnie 
polowanie. W z ął w nim także udział hr. Go- 
łuchowski i sekretarz hr. Lp-mbsdorta, Sawiń­
ski. Hr. Laiabsdorf i ambasador Achrenthal po­
zostali w Miirzsteg.

Grac 3 października. Na początku dzi­
siejszego pos iedzenia sejmu wspomniał marsza­
łek o jutrzejszym dniu imienin Cesarza i prosił 
namiestnika, aby złożył u stóp ironu zapewnie­
nie o lojalności i niezachwianej -wierności sej­
mu styryjskiego.

Londyn 3 października. Jak donos' Standard 
z Kapsztadu, Botha zapowiedział na pewnem zgro­
madzeniu, że on, De Wet i Delarej7 udadzą się 
wkrótce do Indyj, aby mieszkaiących tam Boerów, 
którzy nie chcą pogodzić się z nowym stanem rze­
czj7, nakłonić do powrotu do kraju.

HOTEL GEORGEA.
Przjjecbali dnia 2 października. JE. hr. Wodzi- 

cki i JE. lir. S. Tarnowski z Krakowa. Hr. S. Pi- 
nińsk z Grzymałowa. Hr. Z. Tarnowski z Dziko­
wa. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. Hr. A. Starzeń- 
ski z Płazowa. Hr. .T. Baworowski z Ostrowa. M. 
Garapich z Cebrowa. 8. Jędrzejowicz z Jasionki. 
W. Gniewosz z Kentów. J. Gnpiński z Krasnego.
Hr. H. Szeliski z Karowa. J. Swetlik z Chebu.
J. Horos z Krakowa. J. Welt z Czerniowiec. S, 
Moj7sa z Rudnik. J. Micewska z Tuczemp. S. Wy- 
branowski z Kimirza. J. Bret z Paryża. A. Szelą- 
gowski ze Lwowa. J. Borzemski z Rzepniowa. M. 
Osadca z Besarabii. J. Gnoiński z Cieszanowa. F. 
Bujnowski z Pilzna. E. Lityński z Litwinowa. K. 
Lipiński z Kamienicy. Hi. K. Mieroszewski z Kra­
kowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 3 października. W. Orob- 

kiewicz z Brzeżan. M. Niessen z Lipnika K. Wey- 
dlicbowie i B. (Sławiński z Rosyi. M. Rechen z 
Czerniowiec. F. Kotiers z Lipnika. J. Pawłowski. 
E. Modelski i P. Pieniąźkowie z Krakowa. S. Ln- 
ger z Drohobycza. "W, Zerygewiez z Horożanki. H. 
Goldlust z Podwołoczysk. H. br. Wattmann z Ru­
dy rożanieckiej. A. Schwarz z Koszyc. A. Wolfeld 
z Ostrowa. A. Stiisower z Jarosławia. J Radłow- 
ska z Monasterzysk. N Korzenny z Brzozdowiec. 
"W. Sadowski z Brzeżan. F. Bauer z Wiednia. E. 
Hubicki z Rzeszowa.

B r .  E u g f .  ^ P i a s e c k i
Pcwrócił x podróży naukowej i ordynuje, jak dotąd, od 
2- 4. pr poł. Leczenie w Z a k ła d z ie  ,iim nastyczno- 
O P łD pedycznym  '•dbywa się od 8—91/, Z i na , od 

2—6 po poł. ul T r zeciego  M aja  I 2 ., I. p.

Adw. dr, Mieczysław Szeliga
przeniósł kancełaryę do domu ul. Kopernika I p.

i Syn

Rok założenia 1853.

1 i
pod firmą:

August Schellenberg
Lwów, Karola Ludwika 1

kupuje sprzedaje wsrelkie paniery wartościowe i mi ne­
ty po dokładnym kursie dziennym.
Losy na spłaty miesięczne.

Wszelkie losy sprzedajemy pod warunkami najko­
rzystniejszymi.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja." Prenu­
merata roczna K. 3 40, na prowincyi 3.6C1

Wiedeń 3 października. Kursa giełdowe. 
Losy: al/^procentowe :

Austr. zakł, kred. z obi. pr. 37o
3 \
4%
57.
4%
%

288.—
000.00
278.00 
280.—
258.00 
86 .—

121.40

z r. 1890
n u u n z r. 1889 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k.
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł.
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł.
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. Ę 
Tureckie cbl. prem. kolej, po 400 frank.

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.70. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 443.00, Clary 
40 zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. InsLrukn 20 zł. 
80.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfly 
40 zł. m. k. 16-1.00. Czerwonego krzj7ża austryackic 
10 zł. 52.75, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.00, Lcsy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. —.— , Sałma 40.00 
m. k. 224.— , Pożyczka salćburska 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 254.00, Losy ko- 
muualne m. Wiednia z r. 1874 495.00.

Londyn 3 października. „Biuro Reutera"

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 3 października. Br. J. Bła- 

żowski z Czeremchowa. J. Jarzymowski z Chłop­
czyc. M. Wojakowska z Woli Staszowcj. M. Do­
mański z Uluniec. J. Retwisch z Hamburga. A. 
Stesłowicz z Denesowa X. J. Sopiński z Kocha- 
winy. J. Goduiski z Czortkowa. O. Frenzel z Ham­
burga. Z. Horodyński ze Zbj’dniowa. J. Malczewski 
ze Starego Sioła. Dr. W. Krzeczjnowicz z Jano­
wic. K. Remiszewski z Siedlisk. W. Jankowski z 
Paryża. L. Busse z Cieszanowa.

r  a d e s ł  8 ti e.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żalnej odpon Ledzialności.

* 1 szelkie kupony
i wylosowane papiery w arto ­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 3 października.

Marki 117.42, renta majowa 100.00, węgierska 
renta koronowa 9785, akcye: austr. zakł. kredj-t. 
648.00, węg. zakł. kred. 714-00, anglobanku 271.50, 
unionbarku 517.00, bankvereinu 470.00, landerbanku 
412-00, kolei państw. 651.25, lombardy 80.00, akcye 
kolei Elbethal 415-50, fabryki broni 000-00, tyto 
niowe 359-00, alpiny 368.50, Rima Muranyi 460-00, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 122 25, ruble 
253. . Usposobienie: spokojne.
— — —  

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo października 1303 według or, „a środkowo- 

europej skiego.
Przychodzi do Lwowa

Z Frakor a 2.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 6.10, &.55, 6.50,9.50*
Z Rzesiowa: 10.25.
Z Podwołoczysk: 'na dwetzeo główny): 2 .3 & t 7.55, 5.90 

10.20*; na Podian. e: 2 .15, 7 35, 5.06, 10.0?*
Z Tarnopol- : 8.90* (na dw. <fł.) 8.09* na Podzamcze 
Z Czerniowiec: 12 .20 .*, 1 .40 , 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze ótanisławoTa: ll.lb , 8 .10 .
Ze Stryja: 7.45, 9.57, 1.40, 4 85, 10.40*.
Z Rawy i Sokaia: 6.50. o.ó5.
Z Janowa: 7.40, 1.25.
Z bam bc-a: 7-85, 10 00*.

Odchodzą za Lwowa:
DoKruko-ra: 12 .45*, 8 .2 5 ,  2 -5 0 , 4.10*, 8.35, 6.15*. 10.65* 
.Do Rzeszo,ff 8.35.
Do Podwołoo.ysk z dweroa główrego: 1 5 0 ,  6.80, 9.—*, 

11.—*; z Pod .im z .: 2 .0 4 , 6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównepo, 10.57 z Podzamcza, 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 .4 0  6.22, i0.85, 10.42*.
De Stanisławów a : 6.05*.
aV> Itryjo.: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*, 1105*.
Do Sawy i Sokala : 9.40, 7.05*.
Do Janowa : 9.15. 6-80*
Do Sambora: 9-25, 3-4C.
Do Żółkwi. 11-11* (tylko w niedziele).

Uw aga. Pociąari pospieszne drukowane są li torami 
tłu-temi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora no 
ona liczy s,ą o l godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano

C Y R K  B R A C I T R u Z Z I
p rzy  placu S o larn i (obok ul. Leona Sapiehy)

O statn ia  n iedzie la  4 paiddernika

2. WIELKIE PRZEDSTAWIENIA 2.
O godz. 4 popoł. Po zniżonych cenach.

Loża K. 8, parkiet K. 1.50 T miej. K. 1, II miejsce K. 0 6 0  gal. 3 0  h.
Przedstawienie Fam ilijne

z urozmaiconym wyborowym programem, na zakonezeaie wesoła paulonn- 
na R o bert i B e rtra n d  czyli dwaj złodzieje. — 

Wieczór o godzinie 8-mej

W ielkie Galowe Przedstawienie
B enetis  D yr. R udolfa  T ru z z i ze swą nadzwyczajną wolną tresurą ko­

ni, oraz wielka senzttuyjna wystawna pantom Q llO -Vadi8.
Loża K. lO , parkiet K. 2 , pierwsze miejsce K. 1.20, II. miejsce 

8 0  h., galerya 4 0  h.
Muzyka 80 pp. Początek o godz. 8 i leer

I. I I I  SM I  I B
amaBgrarngrii

Siebenbrunen* 
g a r >e 4 4 .
Telefon 8.89P 

Rok założenia 1868

N ajtańsza fab ryn a  każdego rodzaju  
M eid in g ero w sk ich , B  I T  P  f l  I I I
K aflow ych  f  I  Ł  U U  vw
i C en tra l ych *  9

i u row anyc>, 
P rzen o śn ych , 
Kuchni kom pletn.

UJ

P I E C  
P A L U W I S K

JSodego cennik poucza zadziwiająco tani sposób opalań, ogrzewań, przy­
rządzi nia kąpieli poszukuje się zastępcy._________________ _____

HANIDEI. ! tEF B A T Y  I K A W Y

E J m u n d a  R i e dl a
we Lwowie, ul. Teatralna 3. naprzeciw Katedry.

poleca
HERBATĘ
z bioru majowego: 
pół 11. Congo zł. 1-60 
Souchong czar. 2"— 
— zbiór majowy 8 — 
Kaysow czarna 4-— 
Melange deLon. 4"— 
Wysiowki herba 

ciane . . 1 8 0
Wysiewk najle 
psi ych herbat 1-60

poleca najlepsze gatunki
JSl W  W

o smaku czystym anmatycznj m, Q  
które ioz?yła franko opłacono do 
każdej stacyi pocztowej ■js t kilogr. Q  

w woree-ku W ©
Portonco . . . 9.— pół k. —?9( Q  
Ouba grubo-ziarn, 9-50
Ceylon zieloLa 10"— 
Ceyl. i’ . przednia 10 
Oeyl. i., g. ziaro. 10-75 
Ceylon ziel perł. KI-76 
Moccaarab. aro. 10-75 
Jawa złota . . 10-75

- s

Opakowania nie liczy  clą.

—•90 i 
1--

1-04 J 
1-08 
1-08 k
1-08 X  
1-80 §

© 
O  
0

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą, Q
O

goooooooooooooooooo

l i

Z kilkolutnia praktyką, poszukuje posa­
dy, kawalersKO lub na ordynarytj. 

Adres: Jan S o cki w  B aran o w ie
samek.

Zarząd
kamieniu,,- erzyjąłby za umiarkowanem 
wynagrodzeniem urzędnik rachunkowy 

7 rbu obeznany, dokładnie z całą admi- 
nistracyą. Łaskawe^ zgłoszenia pod: -Re 
zydent", pent rest Lwów, za tkazc.niem 

kwitu inseratowego Nr. 2005.

0 Troczjósfiep Lioiie
ulica F red ry

funt najwybredniejszych cukrów 
D e s e ro —ych 8 0  ct.
Pom ad ek 6 0  ct.
K arm  ilfc ów 4 6  ct.
1erba>iiików 8 0  cl.

C zeko lad ek  guldena

a l ś i M m a d M M i ś t r m ś . '

Zarząd
szkółek leśnych i ogrodowych

Dorówna obok Bochni
poczta Wiśnicz poleca do kuLur;

wysadki leśne, drzewka parko­
we, -różne krzewy ozdobne i ro­

ślin j- na żywe płoiy.
_ Ceny zniżone.

Na żądani o przesyła cenniki 
franco.

rozsiewane wśró 1 
P. T. Publiczno­
ści pogłoski, jako- 
łiym wraz z real­

nością pod 1. 4 przy ul. sykstu- 
skiej:

sp rzed a ła
także istniejący od 5 0  la ł reno 
mowany:

Skład nafty,
X  przyborów do lamp itd.

pod firmą i

PIOTR MI
8 Wobec tego mam zaszczyt podać O  

do wiadomości, że poaioski wyżej V 
©  przytoczono są nieprawdziwe, gdyż O  
O  jestem nadal O

w yłączn ą  w ła ś c ic ie lk ą  Itr *  S  
my, pozneta jacej w  d z le r-  q  
żaw ie  n u  c z lą c ia  p. S tani* X  

s ław a S trza łko w sk ieg o  q
Ran or firmy przeniesiono w Q  

b żacym mie-iącu pod 1. 14. przy Q
pl. Halickim. q

ANNA M Y M
właścicielka firmy

Oo
O „Piotr niiączyńsKi".
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 o

1
(fi

05
T?
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Przeprowadzenia
C aro I Jedlinek!
Wiedeń. Peszt.;
;  w 6w , . .  <ieUonak-

Pat.' wozy 6 i 8 metrów e 
O w aran cya  za  ca łość  52 wła­

snych wozów, meblowych yu .
C d i l O  J E L L C A E K
Lwów Jagiellońska 22, Talefon 40



4 PRZEGLĄD z dnia 1 Października 1903.

E u g e n i u s z  H a m m e r
c. k. s ta rszy  In spekto r kra]. O yr. S karb u

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony ś w Sakramentami, 
zmarł dnia 2. października 1908 r , w 69 roku źyoia.

W  głębokim żalu pogrążeni żona, dzieci i wnuki zapraszają 
krewnych, kolegów i przyjaciół zmarłego na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie w niedzielę dnia 4. października 1908, o godzinie 
4-tej po połndnin z domu żałoby ul. Klonowicza 1. 14 na cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów, dnia 3. października 1908.
„CONCORDIA" A. Borkowski ul Sobieskiego 1. 10.

środek dyotetyezny znako­
mity likier wzmacniający żo­
łądek F a b ry k i w  Santo* 
ni, T re n to -B e rlin ie . Ce-

_______________________________________   na K. 1 20. Do naby-
• - ‘ cia we wszystkich aptekach,

drogaeryach^Tiandlach delikatesów. Skład główny w A lle  K. K . F eld- 
apotheke, W ien I. S tephansplatz 8 .

S a n to n ic u m

Ogród w Rozdole
poleca sadzonki fiołków nieustannie kwitnących „Królowa Karolina" 100 sztuk 

3'5‘) kor., I0fl0 sztuk 30 kor., IO.CjOO sztuk 250 kor.
Gwoździki zimotrwałe 100 sztuk 4 kor, 1000 sztuk 35 kor, bratki i inne. 
Drzewka owocowe szczepione przed rokiem, 2-ma i 8-ma laty z pewnemi 

nazwami 100 sztuk po 30, 50 do 60 kor. ; starsze z silnemi koronami od 70 do 
100 kor. za 100 sztuk.

Thuja occidentalis ślicz. piram. nad ziemią 120 do 150 centim- 100 sztuk 
85 kor., lOliO sztuk 320 kor.

Dziczki owocowe, zwłaszcza jabłek: silne przrsadzki od 2 do 5 kor. za 100 
sztuk, od 1000 stosownie taniej.

Orzechy włoskie, Eetinospory i inne krzewy ozdobne — poleca

O g r ó d  w  E ® z d o l e .
W y s y łk i p rz e z  c a łą  zim ę p rz y  b ezm ro źne j te m p e ra tu rz e !

Zgłoszenia: W . Durzyński.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa. zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 et.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie,
taśoicielewłaś fabryki wód mineralnych.

i©@@©@@@©@@0 ©
K Centralne ogrzewania i wentylacye

wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
=  klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, = —

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

|  Inż. LEONARD NITSCH i Spółka §
— Biuro techniczne i Zakład instalacyjny ~

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia.

©  ©  © © © © © © © © i

Nieustająca Hyperprodukcya
Jeszcze więcej jednak w przerażającym 

do tejże stosunku będący

S ł a b y  p o p y t

Całkow ita
gotówka

nie
wymagana

nagromadziły w licznych fabrykaoh i na rynkach ogromne zapasy towa­
rów, przez co ceny tychże tak spadły, iź dzisiaj nadzwyczaj tanio można 
już nabyć w dobrych gatunkach dywany, portyery, chodniki, kapy na stoły 
i łóika, koce, kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioty dekoracyjne i lu- 
xusowe, jakotei bieliznę męską i damską i inne potrzebne artykuły, a to 
tem łatwiejsze powinno dla Wielm. Pana być nabycie takich rzeczy, ile że 
Wielm. Pan może sobie spłatę w ygodnie  ro z ło żyć .

Nasza renomowana, a szczególnie w Galicyi zaszozytnie znana fir­
ma, mająoa za zasadę dobre towary sprzedawać bez konkurencyi po niskich

cenach obrała sobie także system i hasło : „całkow ita  gotówka niew y* 
m ag an a" I „u lg i w  spłatach  m ożliw ie  dogodne".

W ś lad  tedy  zatem  dajem y nasze to w ary  na k red y t  
w szystk im  P. T. Urzędnikom państwowym i prywatnym bez różnicy stanu 
i rangi, jakoteż wszystkim innym Osobom prywatnym, dobrze sytuowanym, 
które nie chcą lub nie są tc możności potrzebne im towary za gotówkę za- 
kupywui i przyznajemy tymże ulgi w spłatach częściowych, które mogą sto­
sownie do umowy być rozłożone na miesiące lub kwartały, przyczem z naci­
skiem podnosimy, iź przy interesach na kredyt absolutnie cen towarów nie 
podwyższamy.

Dywany § Dywaniki \
ścienne przed łóżka

u o / j o o  polcor. po kor. i
6, 8, 10 1.40, 2, 3
i wyżej i wyżej

Koce 
flanelowe 

150/2oo po Icor. 
4 , 6, 8 ,
i wyżej

Nasze niskie 

ceny 

wzbudzają 

senzacyę.

Nasze niskie 

ceny 

wzbudzają 

senzacyę.

Kapy 
na stół 
po lcor.

3 50, 5, 7
i wyżej

X
Linoleum X
i ceraty X
w ogro­

mnym
wyborze

Prócz tych tu wyżej naprowadzonych, polecamy szczególniej nasz bogato zaopatrzony skład wybornych gatunków portyor, firanek koronkowych, 
stor aplikacyjnych karniszy, chodników wełnianych i kokosowych do pokoi, na schody i na korytarze, dalej dywanów kościelnych i przed ołtarze, 
dywanów salonowych, do jadalń i do pokoi dz ecinnych, dywanów ściennych i dywaników przed łóżka i „angora", koców flanelowych i wełnianych 
systemu prof Jaegera, koców do podróży, kołder kap na łóika, na stoły, makat, jak wogóle wszelkich artykułów dekoracyjnych. Wielki zapas praw­

dziwych perskich i oryentalnych dywanów po cenach bez konkurencyi niskich.

Żądając kredytu, niezbędnie koniecznem jest wpierw nas ustnie lub pi­
semnie zawiadomić, na które towary sig reflektuje, dalej w jaki sposób 
odnośna kwota ma być spłacona.

Celem poczynienia potrzebnego zaknpna, prosimy o łaskawe zaszczyce­
nie nas osobistemi odwiedzinami, skoro jednak Wielm. Pan mieszka poza 
Lwowem, a przyjazd do nas nie bgdzie wygodnym, prosimy łask. do nas li­
stownie się udać.

Listy i zamówienia należy adresować

Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 bal. wysełamy na żądanie nasz 
bogato illustrowany cennik dywanów, portyer, firanek, chodników, cerat, li­
noleum, narzutek na otomany, kap na stoły i łóżka, koców do podróży 
i do sanek, der na konie, kołder, gobelinów, makat i innych artykułów deko­
racyjnych, jak również towarów lnianych i bawełnianych, bielizny męskiej, 
damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielizny stołowej i innych potrzebnych 
artykułów.

Dom towarowy „Au Louvre“ we Lwowie, ul. Sykstuska 6.
( P a s a ż  H n u s m a n a ) .

na zimę,
zaopatruje w kartofle, jarzyny i owoce, 
domy prywatne, restauracye, klasztory 

i wszelkie zakłady
B IU R O  O G R O D N IC Z E

Hetmańska 1. 8.
3 0 °/# pewnego zysku dla 

kapitalisty!
Poszukuje się spólnika do bardzo intra­
tnego przedsiębiorstwa. Interes stary, 
renomowany z wyrobioną klientelą. Po­
trzebny kapitał około 12 000 złr. ma do* 
staieesne zabezpioozenie na inwentarza.

Bliższych wyjaśnień udzieli ■ grze­
czności handel Wgo K. K o pacza  w 
Stanisławowie.

Charcica
długowłosa rosyjska, biała, 80 ctm. wy­
soka, nagrodzona na ostatniej wystawie 
we Wiedniu 28. września b. r., medalem 
srebrnym, jeden rok mająca do sprzeda­
nia z rodowodem. Cena: 200 koron. 
Bliźseych SEeie^ólów ucUieli e  grzeozno- 
soi: W . P. W łod. H orodyńskl, Kra- 

ków ul. Czysta 17.

Rzadka sposobność kupna!
Biblioteczka składająca się z 500 tomów 
ksi.źek treści beletrystycznej, najnowszo 

wydanie
M eyer - Lexikon

Wielka polska Encyklopedya illnstrowa- 
na, 15. roczników M o d ern e  Kunst 
po przystępnej cenie i na korzystnych 
warunkach do nabycia. Łaskawe zgłosze­
nia pod adresem „B ib lio teka" post. 

restante w  B o rys ław iu .

N O Ż E
znakomite całe stalotre niklowane stoło­
we: złr 7 i 8, deserowe zł. 6 i 7 za tu­
zin par; poleca P io tr  C hrząstow ski
Lwów, Bynek 9. (Biuro wysyłkowe dział 

żelazny).

Nowo otworzony
S M  olnwia i t a e p  wyrobu

pod firmą

Daniel Fedorowicz
we Lwowie przy pl. Bernardyńskim 1. 2a
poleca obuwie w wielkim wyborze, bar­
dzo eleganckie, nadzwyczaj trwałe i po 
nader niskich cenach Wszelkie zamówie­
nia uskuteczniają się jak najrychlej. — 
Z prowincyi wystarczy na miarę zużyty 

bucik.

Ważne dla rolników!

Trucizna na myszy polne
G ałk i to s to ro w e , Pszen icę  
strych  ninowę z  s ach aryn ą ,
nieszkodliwą truciznę dla ludzi i 

zwierząt domowych.

„K o s k o 1“
znakomicie trujący myszy 

wyrabia
Lwowska Fabryka Chemiczna

„ T Ł E H T 44
Lwów - Zamarstynów.

I Z P A R Y Ż A
p o w ró ciła

§ . S Z A Ł K I E W I C Z
P la c  M a ry a c k i 10. — Lw ów .

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 
pod aćdo wiadomości, że najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i  

M aftuła T o ep te r, ul. Trybunalskal2 
A d le r  M ., plac Akademicki.
A g id  Jakób , ul. Krakowska 25.
A . B ra tte l ul. Sykstuska 28. 
B aum , Hotel Warszawski.
B a ra n  8. uł- Leona Sapiehy. 
B a u e r D . Hotel de Laus. 20. 
B lasb a lg  8 . ul. Teatralna. 
Breyvog.nl H. ul. Gr diickich. 
D ru c k e r  J., ul. Gródecka. 
Elnhorn  M  Gródecka 18.
F e ld  J. Teatr ludowy 
F ilharm on ia , gmach Skarbka. 
F rie d  Jakób, Bynek 13 
F rtln ke l J ul. Leona Sapiehy 
G arfunkel O ul. Sykstuska. 
G riffet ul. Żółkiewska.
GrUnfeld S ., ul. Łyczakowska 
H ero ld  A., ul. Sykstuska 14. 
H eustein J ul. Lenartowicza. 
H eilw lg  E d w ard , ul. Kopernika. 
IlkAw M . ni. Sobieskiego.
Jacoby J. Chorążczyzna. 
K aw ia rn ia  tea tra ln a .
K aw ia rn ia  europ e jska  ul. Ja­

giellońska.
Kotz J., ul Gródecka.
A . Keil, ni. Kopernika.
M . K e ll ul. Wałowa.
K ostk iew icz A ., ul. Wałowa 
K raus 8 .  Szpitalna,
K re in d le r  J., plac Bernardyński.

t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y
K an arienvo g el A ., Jagiellońska 16. 
Kilhl. M . Gródecka 18.
Lem el S ., ul. Gródecka 54.
Ludwig J., ul. Krakowska 7. 
L e rn e r  Ign. ul. Żółkiewska. 
L bw enheck J., ul. Trybunalska 4. 
Łopac iń sk i W ., Bynek 87. 
M ako w sk i K. Krasickich. 
N ow ożeniuk J., pl, Solarny. 
N ussenblatt H ., Ul Leona Sapiehy 
P aw ilo n  okocimski pl. powystaw. 
P o ch m arsk i, Pasaż Mi kolas cha. 
P rzy b y ls k i K .t ul. Trybunalska.
J. V o is e , Żółkiewska.
R eich S ., Bynsk.
R othberg A . ul. Kazimierzowska. 
R udziński A . Bestauracya kolejowa, 
R othberg M ., nl. Gródecka (Bema), 
R ossignon nl. Pańska.
Sobossy, Hotel pański.
S en yc ia , ul Ormiańska.
S c h ap ira  S. Bynek.
S a lzb erg  H . Kazimierzowska. 
S ch all S a ra , ul. Kazimierzowska, 
S c h w a rze r O sias, ul. Gródecka 
T e lc h in g e r ul. Pańska. 
T eite lb au m  ul. Gródecka. 
Tennenbaum  J. Jagiellońska I. 6. 
W olisch ul. Gródecka. 
Zukierm ann i . ,  Zimorowicza 18. 
Z u ckerm an  8 . ul. Sobieskiego 28, 
Zu n eł H. Każm-erzowska.

•  D robne og łoszen ia  ^
i — — — i i — H M

S k ła d  P łóc ien  K orczyńsk ich
Lwów, Halicka 16. Poleca w wielkim 
wyborne bieliznę męzką i dzie*
cinną. Bieliznę stołową, Ręczniki, Chu­
stki, Ścierki, Kołdry, Materace, Płótna, 
Perkale i t. p., ceny konkurencyjnie ni­
skie. _____________

W yborny rnlód deserowy kuracyj­
ny, własna pasieka 5 klgr. ty lko  0  K . 
franco . Woda miodowa naturalny a 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro­
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! K orzenlew łC Z  
em. nau. Iw anczany._______________

“ MATERACE
czysto włosieni) e po złr. 14, 16, 18, 20, 
22, 24 do złr. 82. Materace z morskiej 
rośliny po złr. 6.50, 7, 8, do 10 złr. Ma­
terace sprężynowe, sienniki, poduszki po­
szewki prześcieradła i t p. największy 
wybór w speoyalnej pracow ni k o łd e r  

i m ateracó w

J. Szustera
Lw ów , K o p e r n ik a  5 . 

T T ła tw ien ie  d la  poszukujących,
Lż do nabycia realności, dóbr itp. podaje 

Biuro informacyjne, Lwów, nl. Janowska 
12, wszelkie zgłoszenia do sprzedaży po­
żądane^_________________________________

Cukiernia ca Fredry we Lwo­
wie, poleca znakomite ciastka po 3  Ct.
P ierśc io n k i zaręczynowe, O b rą czk i 

ślubne poleca 
T . K w aśniew ski Halicka 15. 

Przyjmuje obstalnnki i reperaoye.

BOK O K O C I f i S K I
(porter krajowy).

T o e p te r N aftu ła  ul. Trybunalska. 
B aczew sk i Z. pl. Halicki.
Baum  Hotel Warszawski, 
B uchholz, nl. Szeptyckich.
K raus, nl. Szpitalna.

I G arfunkel O ., ul. Sykstuska 2. 
W aldbaum  A  nl. Grodeoka. 
S ch ap ira  8 . ,  Bynek. 
Teite lb au m , ul. Gródecka.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

OZYASZA W IKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaazkowego n p.

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.
' " "" ' "  1 ' ' ' ' '• ■

Redaktor odpowiedzialny: Wacław MasłoW8ki.

Pensy on Eąuisfte  Pokoje z oałem 
utrzymaniem dla dorosłych i dzieci, tak 
na stale, jak i dla przejeżdżających. Świa­
tło elektryozne. Kąpiel wdomu. Lwów, 
Chorążczyzna 16 II p. (Dom naftowy).

Najprzedniejszą herbatę
zbioru majowego wyborną w sm a­
ku, aromatyczną 1 dobrze nacią­
gającą funt po zl. 8 , 2  i 1*60 po­
leca' H andel Leonarda Soleckiego  
we Lwowie nllca Batorego 1. 2 . 

W ysyłki odwrotnie. 
N au c zyc ie lk i i bony różnych naro­

dowości, poleca Agencya nauozyoielska, 
Lwów, Kamińskiego 6.

99Kawa zdrowia4*
wyrabiana przez fachowych ludzi z naj­
pożywniejszych produktów roślinnych, 
zastępuje w zupełności zwykła ka­
wę, zatem przewyższa wszelkie fabryka­
ty niemieckie, bo nie jeat żadną do­

m ieszką Jak np. Kneipowsha. 
Kilogram kosztuje tylko 70 ot. 

Wszędzie do nabycia.

Waśniewski, t a k o  i Spółka
Fabryka „Kawy Zdrowia14 

w Podgórzu.

Un m onsieur oherche pension auprós 
d’une familie franęaise. Sokołowski Haus- 
mana Pasaż.

i
tP ryw a tn e  doniesienia. 1

  M !  I  I®  i ”

Winogrona
bardzo słodkie i duże 5 klg. 2.80 wysyła 
bez policzenia kosztów pocztowych za 

zaliczką

J. S u t t n e r
Właściciel winnic w Gorz Kustenland

Koniuszy,
doświadozony kawalerzysta, przyj'ąłby w 
goizlnaoh popołudniowych udzielanie lo- 
kcyj jeżdżenia i powożenia końmi, po­
dług najpraktyczniejszych metod za u- 
miarkowanem wynagrodzeniem. Dresnje 
konie pod wierzch i zaprzęgowe. Łaska­
we zgłoszenia pod: „Koniuszy" poste 
restante Lwów, za okazaniem kwitn in- 

seratowego Nr. 2005.

^  O C H P - O ^
Mam zaszczyt donieść, że papier 

listowy
„Górą nasi**,

jak również inne papiery z napisami
„Wyrób krajowy"

a niezaopatrzooe wyżej odbitą marką 
ochronną nie są W yrobem  k ra jo ­
wym.

W  kraju istnieje tylko jedna fabryka 
kopert i papierów listowych pod firmą :

S. f . N1IM0J0WSKI
w e Lw ow ie .

Upraszam Wszystkich którym założy na 
rozwoju przemysłu rodzinnego, by przy 
zakupnie papierów i kopert listowych 
uważali na powyższą markę, a bez niej 
wyrobów takich nie kupowali, zaś ku 
poów, którzy korzy stająo z ogólnego prą- 
dn dążąoego do uprzemysłowienia Kraju, 
wprowadzają publiczność wbłąd podsuwa­
niem wyrobów niemieckich jako krajowy, 
napiętnowali tak jak na to zasłogują.

8 .  W. N iem ojow ski 
Pierwsza i jedyna w Kraju fabr. kopert 

i papierów listowych.
Poleoam pióra K. Wasilewskiego z Warsza- 

wy po oryginalnych cenach fabrycznych.

Męzkie „Reglan
Z A R Z U T K I J E S IE N N E

#
PASAŻ HAU8MANA 

Lwowskie

FOT 0-PLAS1ICON
(46 razy premiowane)

Od
do widzenia 

Zajmująca podróż przez 
Szafuzę, ź ró d ło  Tarniny, Z iir ic h  

I. t p.
W stęp 10 centów-

PiersoionKI 
zaręczynowe obrączki 

szpilki śinbne, srebro stoło­
we (arzędownie oeohowano) 

kompletne wyprawy w kaset- 
Wach oraz wszelkie biintory. 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Ba ropę jaki.

Deserowe winogrona
kosz apłatnie do każdej staoyi 8 K. 20 h. 
Jabłka, g rusze, p ap ry ka  zielona, 
ra js k ie  Jabłka, kosz cpłatnie do każ­
dej staoyi 2 k. bO h. w najlepszych ga­

tunkach dr starcza
Ant. Jos. Stenadl

właścioiol winnic 
ling. W elssk irchen .

PALETOTY double ciepłe. 
PŁASZCZE gumowe

angielsk.

Kurtki, Kamizelki ciepłe.

p e l e r y n y , HAWELOKI.
KURTKI skórzane 

i t. p.

Tadeusz Górski
Lw ów, pl. M a ry a c k i I. 8.

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


